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Za Kedakcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Kedakcyi przy pla­
cu Wilhelmowakim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poawiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

Od, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklam, ed 
wiersza drobnego 3 zgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
doSjedakcyi, administracji i ekspedycji winny 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wy-nori w Poznaniu 7 marek 50 ’fen., w Państwie nie- 
iuieckiem i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwaj car y i i Ameryce 12 mark, w Danii,! Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia
si§ w ekspedycji; przedpłatę przyjmująPrzyjmują „ oaapouyuyii przeupiUMi przyjmują

w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.

A Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

w Paryżu l i b r a i r e d Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w Barii,“, B^aólfU <Ua"b! biilh." ni‘iĆ i“’ T ""(“i“'’ a ” H.ntargn, Franki«™. nad Menem, Berlinie, Lipek., Wiedniu i B.nylel: Hee.en.teln £ V.,l.,

W Franki«™. nad »Urn dA« B ~ ” »—• Ł S«h * l »“£

POZNĄN, 4 listopada.

Paryzki korespondent NationalZeitune po- 
daje wiadomość, którćj w żadnćm innćm nie znaj­
dujemy piśmie. Otóż według niego w paryzkioh ko­
tach dyplomatycznych obiega pogłoska, że rząd rosyj­
ski w sprawie Tureyi dotyczącćj wydał okólnik "do 
wszystkich mocarstw,_ które podpisały traktat paryzki 
z l«ób roku. Jeśli się potwierdzi powyższa wiadomość, 
dodaje ze swéj strony N a t i o n a 1 Z t g., okólnik ro­
syjski bliżej prawdopodobnie objaśni zapatrywania od­
nośnych gabinetów na sprawy tureckie. Tymczasem 
znany już czytelnikom artykuł rosyjskiego organu 
rządowego — który w całć, osnowie dzisiaj podaje- 
my bez zaprzeczenia bardzo ważny, nie przestaje 
niepokoić umysłów, nadewszystko w Austryi. Bo to 
pono przeciwko Austryi wymierzone to oświadczenie; 
tak przynajmnićj sądzićby należało z dżienników wie- 

— enskich, z i;h uwag, obawy i oburzenia. Jak przyj- 
mie gabinet austryacki, pisze jeden z dzienników wie­
deńskich, to orzeczenie, że Rosya mówi o ofiarach, 
które poniosła dla południowo słowiańskich sympatyi, 
kiedy tymczasem Austrya, niby nie sympatyzująca, na 
miliony liczy wydatki, jakie poniosła przyjmując u sie­
bie wygnańców hercogowińskich? A jeżeli Rosya mieni 
się protektorką- reform, czyż my zadowolimy się w obec 
tego podrzędną rolą, rolą tego, którego wywodzą w 
pole. Krótko mówiąc— nawał pytań nam się narzuca, 
jeżeli oświadczenia rosyjskie uważać będziemy za au­
tentyczne, obmyślane; pytań, na które słusznie może 
żądać odpowiedzi opinia publiczna, bo od odpowiedzi 
tćj zależy ć, będzie, jak się postawi gabinet wiedeński do 
innych państw. Nieco zimnićj już zapatiuje się wie­
deńska P r e 88 e, chociaż i ona przyznaje, iż artykuł 
rosyjskiego pisma nie bardzo zdaje się harmonizować 
z dotychczasowym wspólnem postępowaniem trzech ce­
sarstw. Do tćj pory właśnie — tak kcńczy swoje u- 
wagi — polityka wschodnia w najświe niejszy sposób 
dowiodła siły przymierza trzech cesarzy i nic, nawet 
ten artykuł komunikowany, nie upewnia przypuszcze­
nia, . że i przy nastąpić mającćm rozwiązaniu kwestyi 
bosniackićj, próba ta jeszcze świetnićj się nie powiedzie. 
Odwołanie się do sympatyi słowiańskich w Tureyi, to 
weksel z długim terminem, który już przez kilka lat 
dziesiątków bywa ciągle prolongowany, a który ostate­
cznie dcpićro.wtenczas może nadejdzie, gdy Turcya runie. 
Ale i dzienniki francuzkie uważają artykuł petersburg- 
ski za symptom nowego zwrotu w bieżących sprawach 
wschodnich i to zwrotu może bardzo ważnego. Po­
trzeba, są słowa Journal des Débats, ażeby 
prowineye zbuntowane zostały zwyciężone, bo nie mogą 
tworzyć państw niezależnych jak Serbia i Czarnogóra" 
Jeżeli jednak mają pozostać pod administracyą turecka, 
to krwią swą okupiły reformę niecnego zarządu. Eu­
ropa odrzuca ich projekta ambitne, ale słucha słusznych 
zażaleń i nikt nie ma prawa dziwić się, że Rosva pier- - 
wszą przyjmuje te zażalenia troskliwie. — Oprócz u- 
wag i komentarzy bardzo licznych, jak już powiedzie­
liśmy, nad artykułem organu rosyjskiego, nic ważniej­
szego nie znajdujemy w dzisiejszych pismach. Na u- 
wagę zasługiwałaby chyba wzmianka, że artykuł R ć- 
pu( li que française — zastanawiający się nad 
stanem armii niemieckićj a żądający od francuzkiego 
ministra wojny większćj energii, większćj czynności w 
przeprowadzeniu powszechnćj służby, w uzbrojeniu ar­
mii, nie mało oburza prasę berbńską.

Według telegramu madryckiego opuścili karliści 
dolinę Valmaseda i gromadzą siły swoje w północnych 
prowincyacb.

Po wiadomości co do sprawy Rady szkólnćj gali­
cyjskiej i czynności Reichsratu wiedeńskiego oda łamy

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228 229 230 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244 i 246.) ’

Zredagowanie tego napisu wiele kosztowało za­
chodu a podjął go się w końcu po kilku nieudanych 
próbach Andjaldego sam Harter. Usiadł i zaczczął:

Ku pamięci
ELEMERA HARTERA 

postawił ten pomnik 
w żalu pogrążony ojciec.

Kości jego pochłonął Ocean.
Zaledwie to napisał, posłyszał za swemi plecami 

ciche stąpanie. Był pewien, że to sekretarz, nikt bo­
wiem inny nie odważyłby się wchodzić bez poprze­
dniego zameldowania; nie obejrzał się przeto i chciał 
właśnie nakreślić datę urodzenia i zgonu, gdy wtćm 
pokle, ał go ktoś z lekka po ramieniu i zagadał po­
ufnie:

— Servus papa! przybywam, by cię uspokoić, iż 
nie utonąłem w morzu.

Harterowi wypadł ołówek z ręki. Któż zgadnie, 
z radości czy przestrachu 1

—- A, witam cię, synu, odezwał się po obwili — 
ochłonąwszy z pierwszego wrażenia. Jakże się cieszę 
— że cię znowu widzę przy życiu. Mieliśmy cię za 
straconego.

czytelników do korespondencyi z Wiednia, którą pod 
właściwą rubryką zamieszczamy.

%>- Od pewnego nauczyciela elemen­
tarnego z prowinoyi odbieramy pismo, które 
bez żadnych komentarzy podajemy. Wymowne ono 
bardzo — oto skutki reform pana ministra Falka. 
Pismo to brzmi, jak następuje:

„Szanowny Panie Redaktorzel
Powszechne jest biadanie nad teraźniejszćm poło­

żeniem szkółek wiejskich i zastanawia się każdy, jakie 
wynikną skutki z germanizowania dzieci polskich? 
Oto będą skutki opłakane, bo dzieci po wsiach czysto 
polskich ani po. polaku ani po niemiecku nie nauczą 
się, a kilkadziesiąt frazesów niemieckich na mało co 
się zda. — Gdzie nauczyciel sumienny, idzie jako ta­
ko, ale. biedacy ręce mają związane. Niechby rząd 
nareszcie przejrzał a poznał, w jak trudnćm znajdują 
się położeniu nauczyciele wiejscy, zwłaszcza gdzie 
czysto polska ludność. Zachęca wprawdzie rząd nau 
czycieli dodatkami pieniężnemi i nadzieją świetniejszój 
przyszłości, ale cóż, kiedy nadzieją nikt się nie utuczy, 
a biedny nauczyciel między młotem a kowadłem.

Język wykładowy ma być pod karą niemiecki — 
ale czyste jest niepodobieństwo, aby nauczyciel coś po­
rządnego mógł nauczyć; męczy się sam, męczy się
i biedna dziatwa! Niech przepadnie taka nauka 1 — 
Być może, że nareszcie przejrzy rząd, że może zmieni 
teraźniejszy system nauczania i zezwoli, aby język oj­
czysty był wykładowym a. niemiecki przedmiotowym, 
bo. przecież, jeśli się dzieciak nauczy myśleć i dobrze 
mówić w swoim języku, to łatwićj nauczy się i obcój 
mowy. . Chcą, by dzieciaka męczyć niemieckiemi dekli- 
nacyami, konjugacyami i t. d., nie pomnąc na to, że 
go W| rzódy trzeba nauczyć poprawnie mówić i pisać 
w mowie ojczystćj. Niech ci panowie zechcą przysłu­
chać się męczeniu nauczyciela i dzieci w szkółce zło­
żonej z 4 albo 5 oddziałów, a nabraliby innego wyo­
brażenia. Przedmiotów naukowych jest bez mała mę- 
del, ale czy z tego chaosu urośnie całość porządną?

Na dowód przytaczamy z wielu innych "szkółkę 
w powiecie mogilnickim, gdzie młody nauczyciel mę­
czy dzieci w niemieckióm, według przepisu naturalnie, 
a spytać się dzieciaka to samo po polsku, to nic nie 
odpowie, bo tego nie rozumie. Drugi znów w innym 
powiecie wychwalał się, że z dziewczętami polskiemi 
przeszedł regułę pięciu w niemieckim języku, lecz po 
trzechtygodniowych feryach kiedy zadał takie przykłady 
do rozwiązania — żadna nic nie umiała, wszystko wy- 
parowało, bo nie strawiwszy takiego pokarmu, nie było 
pożytku; głupie były i głupie będą. Takie to nie­
szczęsne położenie szkółek naszych i naszych nauczy­
cieli 1“ i

•»Artykuł urzędowego organu ro­
syjskiego, który już przed kilku dniami podaliśmy 
w streszczeniu, a o którym i dzisiaj piszemy w prze­
glądzie, brzmi jak następuje:

. „Ważne wypadki polityczne spełniające się obe­
cnie na półwyspie bałkańskim, zastały Rosyą nie sama 
jedną, lecz sprzymierzoną z dwoma mocarstwami, ró­
wnie jak ona ożywionemi chęcią utrzymania i umo­
cnienia pokoju europejskiego. Prymierze to, wolne od 
wszelkich jakichbądź interesowanych celów politycznych, 
oparte na wzajemnem zaufaniu rządów i wzmocnione 
odwiedzinami trzech cesarzów, staje przed Europa nie 
jako wyrocznia jćj losów, lecz jako obrońca jćj swobo­
dy i stróż jćj spokoju. Dostęp do tego przymierza 
jest otwarty dla wszystkich szukających pokoju. Lecz 
biorąc udział w tćm przymierzu, Rosya nie złożyła mu 
w ofierze owego współczucia, które stale żywiła ku u-

:

- Byłbym nim niezawodnie, gdyby mię w sam 
czas nie wydobyto z otchłani morskićj. Ojcu znane 
jest niezawodnie przysłowie o złym groszu. Ten się 
nie zgubi. *

- Spodziewam się, źe powracasz dobrym groszem. 
•—To kwestya waluty, kochany papo, a ta pod­

pada właśnie na karcie krajowćj, na którćj mieszkacie, 
ciągłym zmianom. Słyszałem, żeś się dał w nowy za­
mienić banknot?

— Nie. gadaj głupstw.
. — Zrobiłeś, kochany papo, bardzo rozsądnie, a

mesę mię to tćm więcćj, że za moją poszedłeś radą. 
Patryotyzm przynosi dziś, co naj więcćj, serenadę z po­
chodniami.
. Ferdynand Harter drgnął na całćm ciele i oblał 

się pąsem.
. — Jabym się cieszył jeszcze bardzićj, gdybyś mo­
ich posłuchał rad, odparł głosem podniesionym. Z do­
tychczasowego twego postępowania jestem najzupełnićj 
niezadowolony. Wysłałem cię po to za granicę, byś 
się tam nauczył cnót obywatelskich, byś został mę- 
że“’.a j81* wi<3zS’ Powraca8z takim, jakim byłeś da-

— Kto wie, czy nie lepićj byłoby się stało, gdy-
p?z“kła°dach! * d°mU ‘ ““ tW°ich’ °j°Ze’ ćwicz^ siS 

— Niechcący powiedziałeś prawdę. Ze mnie mógł­
byś się uczyć, jakto w każdćj dobie można służyć oj­
czyźnie i jak zmiana okoliczności i terenu nie zwalnia 
dobrego patryoty od spłacenia długu zaciągniętego
w obec własnego kraju. * B

— Za cenę wyrównywającćj naszemu patryotyz-
mowi pensyi rocznój i odpowiednićj w dodatku deko- 
racyi1

, ¡7" ’ i1*6 * Przer7waj mi. Ojczyzna nie cierpipodobnych tobie darmozjadów. Każdy bez jakiegokol­
wiek zajęcia jest straconym dla nićj kapitałem. Nie 
pZwló tuczyć .i» *10' Musisz

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór dotychczasowego burmistrza Weber 

w Ziegenhals na płatnego radzcę miejskiego miasta Raciborza.

— AJeż jflk i gdzie, ojcze?! Żołądek mój nie po­
trafi strawić owego miliona paragrafów, przezwanych 
kodeksem. Adwokat ze mnie nie będzie, bo nie lubię 
procesować się, i sędzia nie, bobym sympatyzował za 
wsze z dłużnikiem a odprawiał z kwitkiem wierzyciela. 
Na sekretarza kancelaryi nadwornój nie przydałbym 
się już dla tego samego, że wszystkie sekreta i ta­
jemnice wypaplałbym w pierwszćj lepszćj kawiarni. 
Zaciągnąwszy się do ciała dyplomatycznego musiałbym 
udać się za granicę, a tam, wierzaj mi, miałbym przed 
oczyma same złe przykłady. Do zawodu prawniczego 
lub administracyjnego nie mam najmniejszego powoła­
nia. Prostym przepisywaczem nawet być nie mogę, 
znasz bowiem moje pismo, a z taką przeklętą kaligra­
fią można być co naj więcćj ekscelencyą.

— A więc inny obierz sobie zawód życia.
— O, na wyborze nie brak — to prawda. Mógł­

bym zostać inżynierem, gdyby do tego zawodu wystar­
czyła tabliczka Pitagoresa. Na lekarza nie zdałbym 
się, bo do pozyskania dyplomu doktorskiego potrzeba 
zdążać drogą ścisłych egzaminów, a te wymagają gor- 
hwćj pracy i wielkich studyów; księdzem być nie mo­
gę, bo w tym razie uschłaby wraz ze mną latorośl 
Harterów. Najwięcćj, co prawda, miałbym ochoty zo­
stania kupcem. Co to za wielcy z nich za granicą 
panowie 1 jak tam przed nimi czapkują! Kupiec za 
granicą potężniejszćm jest zwierzęciem od naszego nad- 
żupana. A to życie niezależne, jakie prowadzi! Ka­
żdy pracuje dla siebie. Nie potrzebuje ubiegać się o 
względy prezydentów i nadżupanów, nie prosi o nic 
nikogo i nie dziękuje za nic nikomu, zapłać a dosta­
niesz. Jemu obojętną jest forma rządu, wszystko mu 
jedno, ozy w kraju jest rzeczpospolita czy prowizoryum 
czy rćj wodzą biali czy czerwoni; kupcowi nikt nie 
odbierze rangi; nie potrzebuje on dla patryotyzmu 
zrzekać się swego kawałka chleba lub pozbawiać bli­
źniego swego także dla patryotyzmu sposobu do życia. 
Lecz i tu jeszcze zachodzą skrupuły. Pominąwszy 
już że nie nauczyłem eig i nie nauczę niezawodnie

ciśnionćj ludności chrześciańskićj Tureyi, a które po­
dzielała z nią i zapewne teraz także podziela cała 
chrześciaóska Europa. Ofiary złożone przez naród ro­
syjski dla chrześcian Tureyi tak są wielkie, że dają 
Rosyi prawo mówić o tćm współczuciu i teraz przed 
oczyma, calćj Europy. Gabinet cesarski, przenikniony 
dawnemi sympatyami ku ludności chrześciańskićj pół­
wyspu bałkańskiego, oraz poczuciem niebezpieczeństwa 
zagrażającego spokojności Europy, nie mógł teraz ró­
wnie jak dawnićj w podobnych okolicznościach pozo­
stać obojętnym i chłodnym widzem wypadków toczą­
cych się w Hercogowinie, grożących wciągnięciem do 
nierównćj walki Serbii i Czarnogóry i zapaleniem woj­
ny, którćj rozmiary trudno było przewidzieć. Gabinet 
ten pierwszy podniósł głos w obronie nieszczęśliwćj 
ludności Hercogowiny, doprowadzonćj do ostateczności 
nadmiernemi podatkami, tudzież na korzyść utrzyma­
nia pokoju, tak niezbędnego w ogóle dla Europy a w 
szczególności dla Tureyi. Na jego wezwanie rządy 
sprzymierzonych mocarstw Niemiec i Austro-Węgier, 
kierowane takićm samem pragnieniem zapobieżenia dal­
szym zawikłaniom w Tureyi, pospieszyły okazać mu 
współdziałanie dla pogodzenia Porty z jćj powstałymi 
poddanymi. Rządy Francyi, Anglii i Włoch, podzie­
lające zapatrywania gabinetów północnych na nie­
bezpieczny dla pokoju Europy stan rzeczy w Tureyi, 
przydały swoje starania dla osiągnięcia zamierzonego 
celu. Pierwszćm następstwem natchnionych miłością 
pokoju rad, dawanych Porcie przez przedstawicieli mo­
carstw w Carogrodzie, było wysłanie do Herco­
gowiny komisyi konsularnćj, mającój się przyczyniać 
do pogodzenia powstańców z rządem; drugićm zaś na­
stępstwem tego było wolne i nieprzymuszone ogłosze­
nie przez naj. sułtana „irade“, dającego jego poddanym 
chrześcianskim znaczne ulgi w podatkach, równe prawa 
z muzułmanami w sądach, oraz lepsze urządzenia admin. 
Nikt zaiste nie wątpi o szczerości życzenia najjaśniej­
szego sułtana, ażeby się nieszczęśliwe obecne położenie 
jego poddanych chrześciańskich poprawiło. Rządy 
wszystkich wielkich mocarstw z współczuciem przyjęły 
nowe Irade jako dowód niepodejrzsny nieustannćj tro­
skliwości sułtana o dobro tych poddanych. Ale przy­
kłady niedawnćj przeszłości, wyraźnie wskazujące, że 
takież przychylne objawy woli sułtana przechodziły 
nie pozostawiając śladów, oraz że owe stósunkowo ma- 
łćj wagi prawa, z których korzystają chrześcianie pe­
wnych miejscowości Tureyi, dane im były przymuso­
wo skutkiem domagania się dyplomacyi europejskićj, 
nastręczają opinii publicznćj Europy powód do zapa­
trywania się na nowe Irade sułtańskie nie z taką ufno­
ścią, na jakąby. zasługiwało jako wyraz współczucia 
Jego sułtańskićj Mości dla nieszczęśliwego położenia 
jego poddanych. Ufność zaś ostatnich ku podobnym 
aktom rządowym tak dalece jest zachwiana, że trudno 
będzie Porcie wskrzesić ją od razu bez przyjacielskiego 
współdziałania gabinetów europejskich. Takiego współ­
działania gabinety bez wątpienia nie odmówią Porcie; 
z kolei tćż i Porta nie omieszka złożyć tym gabinetom 
dotykalnych dowodów silnego i niewzruszonego posta­
nowienia: ściśle wypełnić teraźniejsze uroczyste zobo­
wiązania względem chrześcian, i tym sposobem poło­
żyć kres nienormalnemu stanowi rzeczy, budzącemu 
tyle obaw Europy. W każdym razie można być"prze- 
konanym, że opłakany stan rzeczy, trwający dotąd 
w Tureyi ze szkodą interesów Porty, jćj poddanych 
i Europy, ustać musi.“

Iiorespondcncye Dziennika Pozn.
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■ Kraków, 2 listopada.
(Dalszy przebieg sprawy unieważnienia wyborów. — Wybór 
wiceprezydenta miasta. —- Złożenie mandatów komisyi uporzad- 
kowania miasta. - Teatr. - Wyjazd Lenartowicza. - Nowy 
oDraz Matejki, medal dla niego i myśl umieszczenia Unii w 

, przedpokoju sali sejmowój.)
, Sa ZaPewne w niejednćj jeszcze korespondencyi 
dotykać będziemy musieli zatargu, jaki zaszedł między 
Raaą miejską krakowską i wyborcami a objawił się 
unieważnieniem niektórych wyborów tudzież rekur- 
sami do namiestnictwa, do ministerstwa, ponawianiem 

• tych samych uchwał i zanoszeniem powtórnych rekur- 
sow, — a, przypuszczamy, będziemy musieli wspomi­
nać o tam, ponieważ spór ten bynajmnićj nie wszedł 
na drogę, któraby prowadziła do jego zagodzenia i za­
kończenia.

Ponieważ ministerstwo odrzuciło rekurs Rady miej-
8 cu m.us*a^a Rada przystąpić do powtórnój we- 
ryfakaoyi wyborów, przyczćm chwyciła się taktyki ja­
kiegoś dziwnego odwetu a mianowicie unieważniła po­
wtórnie wybór tych, którzy przeciw unieważnieniu 
swego wyboru protestowali, a zatwierdziła wybór pana 
Aleksandra Heurteuz, który nie zakładał protestu. 
Zostali więc powtórnie unieważnieni pp. Józef Kiciń­
ski, Leon Feintuch i Abraham Goldgart, chociaż co 
co pierwszego z nich nikt nawet nie podał ża­
dnego zarzutu, a co do drugiego nie zostały bynajmnićj 
sformułowane i wypowiedziane zarzuty, jakie podobno 

j W pogłoskach, w których naturalnie może i musi 
być dążo przymieszek plotkarstwa. Wybór p. Gold- 
garta jedynie unieważnionym został na pewnćj zasa­
dzie, to Jest dla tego, że jest trzech wyborców tegoż 
imienia i nazwiska, a wyborcy nie oznaczyli, na któ­
rego z nich głosowali.

W dyskusyi, która poprzedziła te unieważnienia, 
zastanawiano się także nad kwestyą, ezy Rada miejska 
ma prawo uznawać za nieważny wybór, w którym 
wszelkie wymagania prawne dopełnione zostały, to jest 
mówiąc innemi słowy, czy wybór członka Rady miej- 
skićj zależy tylko od woli wyborców w granicach u- 
staw objawionej, ezy tćż także od łaski lub niełaski 
Rady miejskićj, tak np. jak przyjęcie do gminy lub 
nadanie honorowego obywatelstwa. Odzywały się głosy 
1 .za b za drugićm tłumaczeniem. Za przyzna­
niem Radzie miejskićj prawa wyrokowania bezwzglę­
dnie, czy ktoś jest godzien czy nie zasiadać w jćj gro­
nie, przemawiał głownie dr. Oettinger. Porównał on 
Radę miejską z instytucyą korpusu oficerów pruskich 
i z sądami przysięgłych i na tćj zasadzie wywniosko­
wał, że Radzie miejskićj służy prawo wyłączania z po­
między wybranych bez przytoczenia powodu tych 
członków, których nie uznaje za godnych, ażeby w nićj 
zasiadali. Porównanie jednak z sądami przysięgłych 
nie wytrzymuje żadnćj krytyki, gdyż sądy przysięgłych 
nie wydają nigdy werdyktów, gdy wina nie jest wyra­
żoną a oskarżony wysłuchanym i bronionym, właści- 
wszćm zatóm byłoby tu porównanie do średniowie­
cznych V e h m g e r i c h t ó w. Co się tyczy innych 
porównań drą Oettingera, zapomniał on widocznie o 
różnicy, jaka istnieje między ciałami wybieralnemi a 
towarzystwami rekrutującemi się dobrowolnie z przy­
stępujących członków. W ostatnich n. p. w resur­
sach, kasynach, przyjmowanie lub nieprzyjmowanie 

życzącego przystąpić członka jest aktem wolnćj woli 
tych, którzy wprzód przystąpili, i może nastąpić nawet 
z powodów, które żadnćj ujmy odrzuconemu nie przy­
noszą, np. ze względu na harmonią towarzyską i t. p.

akie towarzystwa mają nadto prawo wykluczania człon­
ków przyjętych w taki sam sposób, i gdyby Rada 
miejska miała prawo nieprzyjmowania, musiałaby także

8tnkr°a7ać Pytam się, coby powiedziała ary­
stokratyczna rodzina Hartera, gdyby jój jedyny pra­
wny Potomek zajął miejsce za ladą mierzył łokciem 
jedwab lub ważył sery. Na taki skandal obróciłyby 
cZVrXs“?mie 8WJCh dyWaQa°h W ^«tokraV

— Posłuchaj mnie — odezwał się ojciec, wstaiao 
z krzesła i przystępując do syna, dam ci jedną jedyną 
Sem 2‘ W8t§P d° W°j8ka a W mie9i3° zostaniesz

Elemer rozśmiał się.
n«rOł""-Ar8 breV‘8 * Vita lon^a! może, że są je­
nerałowie, co nauczywszy się wszystkiego w mieśiac, 
w ędzą w tym czasie nabytą opędzają długie, dłubie 
lata i na nićj się starzeją. Co do mnie, zwracam ofca
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— Jak to, niczćm?

- r“/e^'że w ¿wiacie coś piękniejszego, jak bvó
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torf fc?VV«lob’' “by by4

.i .^e, twój6 postępowanie świadczy że obok 
i nar«wów jesteś młodzieńcem bez cha­

rakteru niegodziwcem, z którego nigdy nic nie będzie.

«»-»»i-
r? ^1-eŻ? °jcz?’ ?le, 8.%dź mi2 tak surowo. Kto wie,

■j 7, . y Kiedyś me bgdziesz tak młodym, jak ja nim 
dziś jestem. j j

— I znowu niechcący powiedziałeś prawdę. Nikt
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mieć prawo wykluczania, inaczój pierwsze byłoby po­
łowicznym i nie osiągałoby celu; dr. Oettinger jednak 
z pewnością nie zechce twierdzić, żeby Bada miejska 
miała prawo wykluczania członków swoich, inaczój jak 
z powodów w § 56 statutu wskazanych. Do ciała re­
prezentującego ogół wyborców każdy ma prawo wejść, 
bez względu ozy jest dla innych w skład tegoż ciała 
wchodzących miłym czy niemiłym, jeżeli tylko legalnie 
wybranym został i wszelkie tóż odmienne tłumaczenie 
ustaw jest zamachem na wolność wyborów, na samą, 
podstawę instytucyi reprezentujących, bo daje więk­
szości możność pozbywania się niedogodnych członków 
mniejszości. Z tego powodu postępowanie takie, mo­
gące się stać powodem daleko szkodliwszych preceden­
sów gdzieindzićj, na żaden sposób dopuszczonóm być 
nie może. 1 statut miejski tóź bynajmniój do niego 
nie uprawnia. Poddaje on pod decyzyą Rady tylko 
ważność wyboru, nie poddaje jednak bynajmniój 
pod jój rozstrzygnięcie pytania, czy Rada życzy sobie 
lub nie życzy mieć kogokolwiek za członka. Uchwa­
lenie, że coś ważnego legalnie jest nieważnóm, jest 
albo niesumiennością albo niedorzecznością, jakby nią 
było uchwalenie, że dwa a dwa jest pięć, albo że pan 
X., który zapłacił podatek, nie zapłacił jeszcze poda­
tku ; i jeżeli prawodawca wyraźnie Radzie tego nie za­
bronił, uczynił to jedynie z tćj przyczyny, że mu nie 
wypadało przypuszczać, iż poweźmie kiedy taką uchwa­
łę. Tłumaczenie wreszcie, że skoro Rada ma władzę 
wznawiania ostatecznie ważności wyboru, to ma prawo 
i wybór ważny uznać nieważnym, jest tak samo para­
doksalne, jak byłoby np. zdanie, że skoro Rada ma 
prawo wybierać prezydenta i wiceprezydentów, to ma 
także prawo wcale ich nie wybrać i istnieć jako rzecz­
pospolita bez naczelnika usque ad finem.

W obecnym wypadku zamanifestowała się najle- 
piój cała zgubność tćj zasady. Jeden z unieważnionych 
poprzednio, p. Heurteux, został teraz uznany radzcą 
dla tego, że >ię udał w pokorę. Ponieważ p. Herteux 
od czasu poprzedniego unieważnienia nie był poddanym 
żadnemu aktowi publicznego oczyszczenia z grzehów 
swoich, zachodzi tu zatóm jedno z dwojga: albo ich 
nie miał przedtóm i nie powinien był być unieważnio­
nym pierwszą rażę, albo tóż ma je i teraz i nie powi 
nien być przyjętym obecnie. Doktryna p. Oettingera 
i jego stronników została w tym wypadku faktycznie 
doprowadzony ad absurdum.

Inny unieważniony po dwakroć p. Józef Kiciński, 
prezes Towarzystwa zaliczkowego i resursy miejskiej, 
jest obywatelem, którego przeszłość i teraźniejszość są 
bez najmniejszego cienia skazy, mogą.ój przynosić 
ujmę honorowi; ale został unieważnionym dla tego tylko, 
że jest weredykiem, że lubi mówić to, co myśli, a są­
dzi ludzi częstokroć bardzo surowo. Dziwna rzecz, iż 
to usposobienie p. Kicińskiego nie przeszkodziło mu 
do wyboru w Towarzystwie zaliczkowćm i w resursie, 
a przeszkadza w radzie miejskiój. Czyżby tam tylko 
obawiano się weredyków i zbyt surowych niekiedy sę­
dziów? Bądź co bądź, ten powód unieważnienia za­
szczytu radzie nie przynosi. Kto umiał sobie u wy­
borców, pomimo owćj swojćj wady, pozyskać tyle zau­
fania, że go wybrano w obu oddziałach licznego koła 
wyborców, ten powinien był już przez to samo pozy­
skać więcój zaufania u ojców miasta, zasiadających nie 
raz w radzie na podstawie kilku lub kilkunastu otrzy­
manych głosów.

To tóż nie ulega wątpliwości, że wyborcy utrzy­
mają swój wybór, a nadto, jak słychać, zaniosą pono­
wny protest przeciw uchwale rady miejskiój, w którój 
to jeszcze jest charakterystycznóm, że z 6 członków 
komisyi weryfikacyjnój, która jednomyślnie stawiała 
wniosek uznania ważności wyboru p. Kicińskiego, — 
czterech tj. panowie dr. Bochenek, Friedlein, Aluczko- 
wski i dr. Zatorski przeciw wnioskowi temu głosowali. 
Był to znów przykład parlamentaryzmu specyficznie 
krakowskiego, jakiego gdzieindziej należałoby szukać 
ze świecą.

Rozpisujemy się o tóm tak obszernie nie tyle ze 
względu na lokalną sprawę, ile na interes ogólny, na 
niebezpieczeństwo precedensu. Patrzylibyśmy przez 
szpary na to, że się panowie radzcy bawią w niedowa- 
rzony parlamentaryzm, ale obawiamy się, aby takie za­
bawki nie zaczęły się gdzieindzićj, gdzie mogłyby być 
szkodliwsze.

Wybór na pierwszego wiceprezydenta padł prawie 
niespodziewanie na dr. Weigla, który otrzymał 30 gło­
sów na 46 głosujących, gdy kandydat przeciwny dr. 
Szlachtowski miał tylko głosów 13, a p. Muczkowski 
3 głosy. Już to przy każdym wyborze na wicepre­
zydenta najmniej jeden głos paść musi na p. Muczko- 
wskiego. Humoryści powiadają, że p. Muczkowski do- 
daje te głosy do poprzednio otrzymanych i tym sposo­
bem spodziewa się po latach 25 wyrachować, że miał 
większość.

Przy wyboraeh sekcyi i komisyi, które również jak 
wybór wiceprezydenta na czwartkowóm posiedzeniu się

odbyły, ciężkie zarzuty spadły z ust różnych mówców, , 
a głównie p. Zieleniewskiego, na komisyą uporządko- i 
wania miasta, tak że komisya ta widziała się zmuszoną, 
złożyć mandat. Wyrzucano jój głównie niedokładno­
ści i błędy popełnione przy budowie gmachów-szkól- 
nych na Kaźmierzu i na Scholastyce. Czas przecież 
robi słuszną uwagę, że za te błędy i niedokładności 
nie komisya ale budowniczy odpowiadaćby powinni. 
W pismach publicznych były także poruszane te za- ' 
rzuty, ale tam nie czepiano się komisyi uporządkowa- ' 
nia lecz konsulenta technicznego, dodanego prezyden­
towi, p. Filipa Pokutyńskiego.

W teatrze z nowości przedstawiono Przezorną 
mamę Blizińskiego i komedyą tłumaczoną z francuz- 
kiego p. n. N o w a firma, na przyszłą zaś sobotę 
zapowiedzianóm jest pierwsze przedstawienie z tak 
wyjątkowóm powodzeniem przedstawionej we Lwowie 
komedyi p. Kaźmirza Zaleskiego p. n. Przed siu-, 
b e m. Autor ma przybyć na pierwsze przedstawienie ' 
z Warszawy, gdzie, jak wiadomo, jest współredaktorem j 
Wieku. i

Po trzechmiesięcznym pobycie opuścił miasto na­
sze Teofil Lenartowicz, udając się z powrotem do Flo- 
rencyi; pozwolił jednak przyjaciołom mieć nadzieję, że 
nas w roku przyszłym znów odwiedzi. Fatalna tego- i 
roczna jesień bynajmniój nie zaszkodziła zdrowiu przy- ' 
wykłego do włoskiego nieba poety. Ukochany poeta 
opuścił miasto nasze w najlepszóm zdrowiu, z umysłem 
rozpogodzonym tchnieniem ojczystego powietrza, z wspo- i 
mnieniami ziemi rodzinnój, pod wpływem których po- * 
wstaną zapewne nowe utwory jego pióra i dłuta, któ- 
remi tak mistrzowsko włada.

Nowy obraz Matejki „Zamordowanie króla Prze­
mysława przez Brandeburczyków w r. 1296,“ ściąga 
liczną publiczność na wystawę obrazów, którój bardzo 
krótko ma być ozdobą, został bowiem zakupiony 
za granicę. Jest to jeden z tych mniejszych utworów, i 
których całą seryą mistrz nasz naB obdarzył w osta­
tnich czasach, i pomimo drobnych zarzutów, jakich 
niepodobna, żeby nie zrobiła krytyka, gdyż iDaczój nie 
miałaby racyi bytu, przyczyni on nowy listek do wień­
ca zdobiącego czoło mistrza, któremu w tych duiach 
doręczono medal, będący niegdyś przedmiotem tak , 
ekscentrycznój polemiki ze strony pełnego ekscentry- i 
czności w ostatnich fazach swego istnienia Tygodni- j 
ka Wielkopolskiego.

Zamiar umieszczenia w przedpokoju sali sejmowej 
Unii Matejki, zakupionój na własność kraju drogą 
składek publicznych, znalazł i tu potępienie powszech­
ne. W istocie pojąć trudno zkąd Wydziałowi krajo­
wemu mógł przyjść pomysł tak niefortunny — chyba 
jako pendant do innego pomnikowo-niefortunnego 
pomysłu, — gdyby jednakże chcieć bronić Wydziału, 
jak tutaj niektórzy bronią Rady miejskiój, to można- 
by powiedzieć, że skoro Wydział ma prawo propono­
wania gdzie U n i a ma być umieszczoną, to miał wszel­
kie praso zaproponowania na jój lokacyą przedpokóju.

do swego wydziału w celu zmiany § 3 wstrę- ’ 
tnego koronie, albo odrzuciła cały projekt, teraz już 
w połowie niepotrzebny centralistom, gdy radzie szkól­
nój galicyjskiój uszczuplono jój prawa.

Aby ocenić dobrze teraźniejsze położenie rzeczy, 
należy wiedzieć, że pewien odłam stronnictwa wierno­
konstytucyjnego ma już gotowych kandydatów na 
ministrów, którymi pragnie zastąpić nie tylko wię­
kszą część dzisiejszego ministerstwa austriackiego Au- 
ersperg-Lasser, ale także wspólnego ministra spraw 
zagranicznych hr. Andrassego. Jakkolwiek mogłoby 
się to zdawać mniój prawdopodobnóm, znajduje się je­
dnak odłam wiernokonstytucyjnyth centralistów pra­
gnący w miejsce p. Andrassego postawić ministrem 
spraw zagranicznych smutnój pamięci p. S c h mer­
li n g a a swemu przewódzcy baronowi Kellersper- 
g o w i, arcycentraliście i wrogowi Polaków poruczyć 
utworzenie nowego ministerstwa austryackiego jako mi­
nistrowi spraw wewnętrznych.

Mniemam, że projekt ten jest niepodobny do 
wykonania w teraźniejszóm położeniu rzeczy, w tój 
swojój części, która się tyczy obalenia hr. An­
drassego i postawienia w jego miejsce wrogiego Wę­
grom p. Schmerlinga, którego chętoie na tój posadzie 
widzieliby jedynie niektórzy ultracentraliści niemieccy, 
z przeciwnego zaś obozu nieste+y także Czesi nienawi­
dzący Węgrów, woleliby go może niż p. Andrassego. 
Jakkolwiek, powtarzam, ta część projektu jest prawie 
niemożliwą do przeprowadzenia, jednak p. Schmerling 
widzi się w marzeniach przyszłym kierownikiem poli­
tyki zagranicznój państwa austryackiego. Okoliczność 
ta objaśnia cztery jego nieprzyjazne Andrassemu prze­
mowy, które miał jako prezes delegacyi austryackiój 
przy otwarciu jój posiedzeń, zamknięciu tychże i przy­
jęciu delegacyi przez cesarza oraz na uczcie wyprawio- 
nój przez delegatów austryackich dla węgierskich.

Natomiast prawdopodobniejszą i łatwiejszą 
de wykonania byłaby druga część projektu, to 
jest postawienie gabinetu barona Kel­
ler sperga w chwili, gdy upadać będzie 
zachwiane nieco dzisiaj ministerstwo teraźniejsze Auers­
perg-Lasser. Nie będę się tu zapuszczał w przytacza­
nie mnóstwa drobnych faktów objawiających wyżój 
wspomniany zamiar odłamu stronnictwa wiernokonsty­
tucyjnego; powiem tylko, że dla Polaków obojętnóm 
dzisiaj jest prawie, czy br. Lasser pozostanie, czy br. 
Kellersperg stanie się kierownikiem gabinetu austrya­
ckiego, jakkolwiek baron Kellersperg złożył wiele do­
wodów wregiego dla nas usposobienia.

Lecz uchwalenie teraz przez Izbę poselską ustawy 
zaprojektowanój na wniosek Wildauera a gwałcącój 
auton mią Tyrolu, zatwierdzającój zaś dokonane już 
rozporządzeniem z 23 października ścieścienie w je­
dnym kierunku samorządu Galicyi, pociągnąćby mogło 
za sobą najprawdopodobniój częściową 
zmianę dziejszego gabinetu austryackiego; 
a mianowicie w takim razie byłby zmuszony ustąpić 
z mininisterstwa p. Stremayr. On to bowiem, aby za­
słonić Tyrol przez rzucenie na pastwę „centralistom“ 
rady szkólnój galicyjskiój, spowodował wydanie rozpo­
rządzenia cesarskiego z d. 23 października, które nie 
tylko ścieśniło zakres działania rady szkólnój galicyj­
skiój, ale zachwiało zaufanie kraju w trwałość praw 
przyznanych narodowości polskiój w Galicyi. Albowiem 
przyznanemi one zostały przez rozporządzenia cesar­
skie wydane w 1867, 1868 r. w skutek zabiegów de­
legacyi polskiój pod przewodnictwem pana Ziemiałko­
wskiego a na wniosek ówczesnego kanclerza Beusta 
i tak zwanego ministerstwa „mieszczańskiego.“ Prawa 
zaś te są jeszcze daleko ważniejsze niż odjęta radzie 
szkólnój galicyjskiej władza; albowiem rozporzą­
dzeniami temi zaprowadzono język polski jako 
urzędowy we wszystkich sądach i władzach ad­
ministracyjnych w Galicyi a jako wykładowy 
w uniwersytetach jagiellońskim i lwowskim. Mocą 
ustawy sejmu galicyjskiego, którój eankcyą wyje­
dnała także wówczas delegacya polska (dn. 22 czerwca 
1867 r.), zaprowadzonym został język polski jako wy­
kładowy jedynie we wszyskich szkołach średnich tj. w 
gimnazyach i szkołach realnych w Galicyi (z wyją­
tkiem jednego gimnazyum w Lwowie, gdzie ustawa 
sejmowa zaprowadziła język ruski, i gimnazyum nie­
mieckiego w Brodach, oraz pozwoliła urządzać klasy 
współrzędne z językiem wykładowym ruskim we wszy­
stkich gimnazyach); ustawa ta sejmowa zastrzegła za­
razem, że o języku wykładowym w szkołach ludowych 
stanowią ci, którzy te szkoły utrzymują tj. gminy. To 
jedynie prawo używania języka narodowego w wykła­
dzie nauk w szkołach ludowych i średnich ma silniej­
szą rękojmią, bo może być zmienionóm tylko mocą 
ustawy sejmowój. Wyliczyłem zaś wyżój prawa nie 
mające takiój gwarancyi, aby okazać, jak wiele jeszcze 
ważnych praw ma do bronienia delegacya polaka w 
radzie państwa a minister z Galicyi w radzie korony.

Wiedeń, 2 listopada.
(Projekt ustawy ułożony w skutek wniosków Wildauera przyj­
dzie pod obrady Izby. — Projekt» „wiernokonstytuoyjnyoh“ co 
do zmian w gabinecie austryaokim. — Jaki jest stan praw na­

rodowych przyznanyoh Galicy! i jakie ioh rękojmie.)
O Projekt ustawy wypracowany przez wydział 

Izby po8elskiój w skutek wniosków Wildauera i Juzy- 
czyńskiego a mający na celu 1. narzucenie Tyrolowi 
urządzenia rady szkólnój; 2. ścieśnienie zakresu działań 
rady szkólnój galicyjskiój w ten sam sposób, w jaki i 
ścieśniło ją już rozporządzenie z dnia 23 października 
a przeto nie mający już dla Galicyi żadnój doniosłości 
— przyjdzie z pewnością pod obrady Izby posel- 
skiój a nastąpi to zapewne 5 b. m. Projekt ten przyj­
dzie pod obrady pomimo usiłowań ministrów Stremayra 
i Lassera, którzy mniemali, że przez odjęcie rozporzą­
dzeniem wspomnionóm ważnych praw radzie szkólnój 
galicyjskiój usuną zupełnie uchwalenie tego projektu 
wstrętnego cesarzowi i sferom dworskim, bo ataku­
jącego Tyrol, obronią Tyrol, a raczój obronią swoje 
posady. Albowiem jeżeliby projektowana ustawa u- 
chwaloną w całości została przez Izbę po- i 
selską, stanowisko dzisiejszego ministerstwa narażonóm 
byłoby w obec korony i tych silnych sfer dwor­
skich, które Tyrol zasłaniają; jeżeliby zaś z pomocą 
ministerstwa utworzona większość Izby odrzuciła * 
ten projekt ustawy, oburzyłaby się przeciwko dzisiej- * 
szemu ministerstwu znaczna część stronnictwa, które < 
siebie „wiernokonstytucyjnóm“ zowie. Dla tego mini- ! 
sterstwo pomimo oporu ministra Ziemiałkowskiego uczy- s 
niło zawczasu choć w połowie zadość żądaniu tego j 
„wiernokonstytucyjnego“ stronnictwa i wyjednało wy- : 
danie rozporządzenia cesarskiego ścieśniającego zakres 
działania rady szkólnój galicyjskiój. Teraz zaś mini- i 
strowie Stremayr, Lasser i Unger starają się, aby w ’ 
chwili, gdy projektowana ustawa przyjdzie pod obrady i
Izby, taż albo zwróciła projekt raz jeszcze j

NIEMCY.
Berlin, 3 listopada. Ze spraw parlamentu 

niemieckiego nie mamy dzisiaj nic de zapisania, nato­
miast dość ważną jest wiadomość, o jakiój donosi tele­
gram koloński. Otóż czterech katolickich duchownych 
trzech kanoników i wikaryusz katedralny, miało, zado- 
walniającą dać odpowiedź co do ustaw rządowych z 
dziedziny kościelno-politycznój a w skutek tego minister 
wyznań miał rozporządzić, ażeby im wypłacono pen- 
sye z kas rządowych od 1 lipca b. r. K 6 1 n. Z t g. 
dodaje jeszcze do tój wiadomości, że zdawałoby się, ja­
koby kapituła kolońska w ostatnich czasach w wielu 
kwestyach odmiennego była zdania jak arcybiskup.
I tak arcybiskup koloński zaniósł protest do rządu 
przeciw swemu wydaleniu z pałacu arcybiskupiego i 
kapituła zawezwaną została, ażeby przystąpiła do pro­
testu. Większością głosów jednakowoż postanowić miała, 
nie podpisać protestu. — Od chwili jak dr. Lasker 
wyzdrowiał i zajmować się może pracą, większy podo­
bno objawia się ruch na posiedzeniach komisyi spra­
wiedliwości. Tak przynajmniój podnosi prasa narodo- 
wo-liberalna i na dowód twierdzenia swego przytacza, 
że sesya dzisiejsza komisyi rzeczonój, na którój toczyły 
się debaty nad sądami handlowemi, bardzo była zaj­
mującą. W obronie tych sądów przemawiał bardzo 
wymownie nieodzowny Lasker. Mimo to zdaje się, że 
komisya jeszcze raz odrzuci instytucyą sądów handlo­
wych i że stanowczo w tój sprawie decydować dopióro 
będzie parlament niemiecki.

Ambasador niemiecki w Paryżu, ks. Hohenlohe- 
Sohillingsfiirst nie powróci, jak się zdaje, tak szybko 
do Paryża. Zajął on krzesło swoje poselskie w par- 
lamenoie i dość długi czas zamierza pozostać w Ber­
linie.

Cesarz niemiecki ma się nieco lepiój, tak że w ze­
szły wtorek udać się mógł na przechadzkę.

F R A N C Y A.
# Paryż, 2 listopada. Żadnego może jeszcze 

roku nie były kościoły paryzkie tak napełnione po­
bożnymi, jak podczas wczorajszój uroczystości Wszy- _ 
stkich ŚŚ. Kościoły Notre Dame des Victoires, Notre 
Dame de Lorette i St. Vincent de Paula były po pro­
stu natłoczone. I cmentarze były już dziś pełne od­
wiedzających. Na cmentarzu Montmartre były groby 
Cavaignac’a i Baudin’a okryte wieńcami i kwiatami. 
Kilku bonapartystów zaś złożyło ogromne wieńce na 
grobie Teofila Gautier. Na cmentarzach była zarazem 
obecną znaczna liczba sierżantów miejskich, 

j I dnia dzisiejszego również tak kościoły jak cmen­
tarze były przepełnione. — Policya i dziś zarządziła 
wszelkie środki ostrożności; porządek przecież nigdzie 
naruszonym nie został.

Dziś po południu odbyła się znowu rada gabine­
towa, na którój obradowano nad prawem prasowóm. 
Umiarkowana prawica odbędzie jutro zebranie, na któ- 

1 róm oświadczy się zapewne jednomyślnie za wyborami 
-, wedle okręgów.

Obecnie potwierdzają znaną już zkądinąd wiado­
mość, że orleaniści prawego centrum korzystać ohcą 
z obecnego położenia i stanowisko swoje polepszyć 
przez kompromis z lewicą. Ponieważ bowiem p. Buf­
fet zdaje się im być za nadto bonapartyftowskim, przeto 

! oglądają się za prezesem ministerstwa, któryby nie był 
' liberalniejszym w ogóle lecz więcój orleanistowskipa 
, i antybonapartystowskim. W ostatnich dniach toczyło 

stronnictwo to długie narady po części z osobami, 
które w razie dymisyi p. Buffeta uchodzą za jego na- 

■ stępcę, po ozęści z lewóm centrum. Czy zabiegi te 
i orleanistów pomyślnym dla nich uwieńczone zostaną 

skutkiem, czas niedaleki pokaże.
Tymczasem zdaje się rzeczą być już pewną, że 

Zgromadzenie narodowe zajmie się najpierw obradami 
nad prawem wyborczóm a następnie wniesioną zosta­
nie interpelacya co do polityki rządu podczas wakacyi 
Zgromadzenia; jeżeli się zaś orleaniści przy tój sposo­
bności połączą z lewicą i innemi frakeyami nieprzy- 
chylnemi polityce p. Buffeta, w takim razie upadek 
jego jest niewątpliwy.

Monitor ogłosił wczoraj znowu półurzędową 
notę o sprawach zagraniczny oh. Zdaje się więc, że 
ks. Decazes chodzi przy otwarciu sesyi Zgromadzę-, 
nia narodowego o to, by wykazać, że, jeżeli admini- 
stracya jego kolegi wiele pozostawia do życzenia, sam 
dopełnił obowiązków swoich. Nota ta, która uważaną 
być może za rodzaj przedmowy do księgi niebieskiój, 
która Zgromadzeniu narodowemu ma być przedłożoną, 
stwierdza głównie, że stósunki Francyi do mocarstw 
zagranicznych nigdy nie były przyjaźuiejsze i pomyśl­
niejsze jak w obecnój chwili.

i Tutejsze stowarzyszenie oficerskie urządziło dla 
oficerów rezerwy i armii terytoryalnój kursa artyleryi, 

i jeografii wojskowój, służby polowój i administracyi ;

się nie doczeka, by mnie zobaczył kiedyś obranego z 
wszelkiego zapału młodzieńczego, obojętnego na wszy­
stko, co szlachetne, dobre i piękne, obrzucającego szy­
derstwem to, co innym jest święte; bez zamiłowania 
do jakiegoś zawodu, bez tój iskry Bożćj, która rozgrze­
wa piersi i każę silnój uderzać sercu. Ty w porówna­
niu ze mną jesteś starcem. Ja leżąc na marach, po­
wiodę jeszcze za sobą na cmentarz całe wojsko, pod­
czas gdy ty, żyjąc nie znajdziesz nikogo, coby się 
spytał o ciebie.

Mówię z tobą otwarcie, nie jak ojciec z sy­
nem, lecz jak człowiek z człowiekiem. Gdym o twojój 
dowiedział się śmierci, trapiła i nękała mię myśl: Oto 
koniec bezużytecznego i jałowego żywota I a gdym cię 
ocalonego zobaczył przed sobą, wtedy, o wierzaj mi, ra­
dość chwilową przygłuszyła myśl: Oto ciąg dalszy 
nowo poczętego, jałowego żywota!

—- Drugie, nowemi błędami drukarskiemi pomno­
żone wydanie!

Ferdynand Harter stracił nadzieję trafienia w ten 
lub ów sposób do serca synowskiego.

— Skończony z ciebie głupiec, mój kochany synu! 
Zresztą może to i szczęście dla ciebie.

— Byłem raz na komedyi pod tytułem: „Głupi 
wygrywa.“

— To twoje motto, mój synu. Jako człowiek nie 
wiele wart jesteś; może będziesz innym, gdy się oże­
nisz. Żeń się, możesz zrobić szczęście.

— Ma ojciec dla mnie co w zapasie?
— Przypominasz sobie Danvary’ego?
— A... a tego łysego jegomości z opasłą połowicą 

i wybladłą córeczką?
— Stary umarł, żona zaś, odziedziczywszy po wuju, 

bogatym kupcu, pół miliona spadku, zamieszkała w Pe­
szcie, gdzie prowadzi dom na wielką stopę. Bywam 
U niój, a pani Danvary niejednokrotnie dała mi do zro­
zumienia, że pragnęłaby połączenia jój córki z tobą. 
Dziewczynę znasz, możesz ją posiąść bez długich za­
chodów,

— Pod jednym warunkiem ojcze, jeśli ty ożenisz 
się z matką.

Nastała długa pauza; ojciec i syn szukali wido­
cznie wątka do wydobycia się z niewygodnego poło­
żenia.

— Wiesz co, ojcze? odezwał się pierwszy Elemer, 
pozbądź się mnie.

—■ Gdyby był sposób na to?
— Wypchnij mię po prostu za drzwi i wyrzuć 

za mną mój spadek macierzysty.
Przy słowach tych odbił się na twarzy Ferdynanda 

Hartera prawdziwy jego charakter. Zimny, dumny, 
nieubłagany egoizm.

— Mopanku — odezwał się głosem suchym — 
za sześć miesięcy uzyskasz pełnoletność. Nim t) na­
stąpi, pod moją jesteś kuratelą. Co późniój się stanie, 
to inna rzecz, nie powinieneś bowiem zapominać, iż 
marnotrawne dzieci można i po ukończonój pełnole- 
tności wziąć pod kuratelę. A teraz możesz oddalić się.

Elemer nie odpowiedziawszy słowa pochwycił za 
kapelusz i wyszedł. Na kurytarzu spotkał się z scho­
dzącym z drugiego piętra Andjaldym.

— Dobry wieczór, Andjaldy.
— Ah ... dobry wieczór.
— Nie dżiwi cię to, że mię widzisz żywego i zdro­

wego?
— Bynajmniój. Spodziewałem się takiego rozwią­

zania. Widziałeś się pan z ojcem?
— Widziałem i rozmawiałem. Ojciec radził mi 

powrócić do wnętrzności wieloryba, który wyrzucił mię 
na brzeg.

— Co zrobisz z sobą?
— Myślę żyć dalój.
— Ale jak?
— Sam nie wiem. Nie słyszałeś co o Vilagoszim ?
— Tyle tylko, że w wielkiój jest nędzy.
— Dziękuję ci. Dobranoo.
Elemer zeszedł na dół, Andjaldy udał się wprost 

do gabinetu swego naczelnika.

— Proszę pana o podpisanie tego kwitu poczto- ' 
w ego.

— Co tam znowu nowego ? zapytał Harter w naj- ' 
gorszym humerze. '

— Obraz nadszedł.
— Co za obraz?
— Zamówiony przez pana radzcę w Wiedniu. Por­

tret olejny Elemera.
— Idż pan do djabła z całym twym obrazem! 

krzyknął w największym gniewie Harter i rzucił pióro ' 
na podłogę. j

Andjaldy udał zdziwionego i nie pojmował niby, 
zkąd ten wybuch.

Harter ochłonął i popatrzał bystro w oczy An- 1 
djaldemu. i

— Nie spotkałeś pan nikogo na wschodach?
— Powracam właśnie od siebie.
— A więc nie widziałeś nikogo?
Andjaldy umiał zawsze wymijająco odpowiadać. ’
— A, widziałem listonosza, który przyniósł awiso. 

Obraz został zamówiony i musi być odebrany.
Harter patrzał jeszcze przez chwilę z pewną po­

dejrzliwością w oblicze Andjaldego, poczóm wziął za 
pióro i podpisał się na karcie pocztowój.

— Zapiać pan, co się należy. Obraz kaź zanieść 
do pani Lemming i powiedz jój, że malowidło to prze­
syłam jój w podarunku.

Sekretarz spełnił co do joty zlecenie swego szefa. 
Tego jeszcze wieczora Malwina podziwiała udatny kon­
terfekt nieodżałowanego swego pasierba, doręczony jój 
za pośrednictwem Andjaldego. Tenże dostrzegł w o- i 
czach pani Lemming, wpatrującej się z zajęciem w o- ’ 
blicze portretu, dwie duże łzy, łzy, które starała się 
długiemi zasłonić rzęsami.

Wtóm, gdy w najlepsze krytykowano i ogląda­
no malowidło, WBzedł kamerdyner niedawno dopióro 
sprowadzony z Wiednia i zawołał bez ceremonii:

—- Jezus, Maryo! Ten pan jest tutaj.
— Co za pan? pytał Lsmming.

— Ot, ten, odrzekł wskazując na portret.
— Gdzie jest ten pan?
— Czeka w przedpokoju. Karty swój dać mi nie 

chciał, mówiąc, że przesiąkła wodą morską; gdym się 
go zapytał o nazwisko, kazał mi iść i powiedzieć, że 
ktoś ohce się widzieć z swą macochą.

Słysząc to Malwina musiała się oprzeć o poręcz 
krzesła, by nie upaść, tak czuła się wzruszoną. W kil­
ka minut wpadł do salonu żywy nieboszczyk.

Tu go przyjęto jak w domu rodzicielskim. Mal­
wina wybiegła przeciw niemu z okrzykiem radości, 
uściskała/go, ucałowała, tuliła, płakała i śmiała się 
naprzemian.

— Niedobry, niegodny synul — odezwała się po 
chwili oboierając batystową chusteczką zwilżone oczy. 
Jak mógłeś tak nas zmartwić, o taką przyprawiać roz­
pacz I Patrz na te czarne szaty I To żałoba po tobie. 
Ile boleści kosztowała mnie twoja śmierć przedwcze­
sna! Właśnie oglądaliśmy twój portret malowany w 
Wiedniu. Ojciec twój podarował mi go i przysłał co 
dopióro przez p. Andjaldego.

Elemer teraz dopióro spostrzegł sekretarza.
— A, my po raz drugi dziś się spotykamy.
— Jak to, pan widziałeś się już z Elemerem? 

pytał Lemming Andjaldego.
— Spotkaliśmy się.
— I pan nic o tóm nie wspominałeś?
— Nikt mnie o to nie pytał.
— A, to oryginalne! Ten Andjaldy to niepopra­

wny flsgmatyk! Posłuohajno, moja łubko!...
Malwina nie słuchała.
Sekretarz wziął za kapelusz, ukłonił się i życzył 

dobrój nocy. Malwina nie podała mu tą rażą ręki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wykłady odnośne odbywają eię dwa razy w tygodniu. 
Zarazem udzielają się lekoye języka rosyjskiego i nie- 
mieokiego. Wcałćj w ogóle Prancyi objawia się wielka 
wojskowa gorliwość a dzienniki paryzkie staraja się 
narodu mi Si,O8obami’ aby P°Pieraó zdatnóść wojenną

WŁOCHY.
* Rzym, 1 listopada. W dalszym toku pro­

cesu o zamordowanie redaktora Sonzogna przesłuchano 
dnia 26 października najpierw byłego nominalnego re­
daktora Capi tale, Gianniego.

Gdy sąd zażądał przysięgi od następnego świadka 
szewca Gugliemego, oświadczył ten stanowczo, źe nie 
dopełni źądanćj formalności. Skutkiem tego wszczyna 
sig nader żywa i zasadnicza dyskusya. Przewodniczący 
i prokurator stoję niewzruszenie na gruncie litery pra- 
wnćj, świadek jednakże upiera się przy swojćm i oświad­
cza, że da w zastaw swój prawdomówności jedynie ho­
nor i sumienie, o przysiędze jednakże nic wiedzieć nie 
chce,

Sęd idzie na ustęp, by naradzić się nad tym fan­
tem i oznajmia w końcu, że zatrzyma świadka do 
swej dyspozycyi, by go w razie potrzeby przesłuchać 
i bez przysięgi. Intermezzo to zrobiło w ogóle silne 
wrażenie; szewc ten bowiem trzecim z rzędu jest świad­
kiem, którego zeznań pozbawionóm zostało oskarżenie.

Nie mnićj następny świadek szewc Santis przysięga 
„eon riserva“ tj. oświadcza wyraźnie że przysięgę uważa 
za prostą formalność. Świadek ten był obecnym przy 
tóm, jak Cecconi odezwał się do Lucianiego: „Ty sobie 
hulasz a brat twój naraża się na niebezpieczeństwa i 
siedzi co chwila w więzieniu, by tobie dostarczyć pie­
niędzy.“

Świadek ten skazany przed kilku miesiącami za 
grzechy prasowe na trzy lata więzienia i zapłacenie 
3000 fr., schronił się przed karę tą do Szwajcaryi. 
Ponieważ jednakże zeznania owego świadka zdały się 
prokuratorowi nader ważnemi, przeto wyrobił mu list 
żelazny do wolnego na czas procesu przyjazdu i po­
bytu w Rzymie. Gianni należy do rzędu tych świad­
ków, co mają dać bliższe szczegóły odnoszące się do 
jego pobytu we Florencyi. Gianni wstąpjł razu pe­
wnego do sklepu szewca Ceceoniego, gdzie i zastał wła­
śnie brata Lucianiego, Eugeniusza, który w tej chwili 
odsiaduje więzienie. Nagle zjawił się Luciani i wy­
wołał brata. Rozmowa trwała dość długo a z powro­
tem odezwał się Eugenio: „Giuseppe trwoni pieniądze 
emigracyjne, a mnie jeszcze napastuje o nie. Wpra­
wdzie nie pracuję ani zarabiam grosz w pocie czoła, 
w każdym razie ryzykuję życie i wolność.“ Gdy świa­
dek powrócił do Rzymu i dowiedział się o kandyda­
turze Lucianiego, powiadomił bez wiedzy Sonzogna 
wyborców z Trastevere o przeszłości ich wybrańca. 
On to wysłał na zebranie wyborcze znany list; czytel­
nicy przypomną sobie, źe Luciani nie dopuścił do od­
czytania tego listu.

Pani Domenica Cardinali nie wierzy w reli­
gó katolicką i przysięga „eon riserva“ (wielka wesołość). 
Mąż tego świadka utrzymywał wspołem z niejakim 
Morellim traktyernią „pod Linkolnem“, rozłączył się 
z nim jednak, skoro przekonał się, że wspólnik jego 
jest oszustem. (Ten Morelli nie jest nikim innym jak 
galernikiem Brunettim, o którym wspomnieliśmy, gdy 
była na początku mowa o świadkach.) Luciani obco­
wał wiele z tym Morellim vulgo Brunettim, rozmawiał 
z nim tajemnie, ciągłe miał z nim konszacbta. Na to 
odparł Luciani: „Znałem Morellego, który był siostrzeń­
cem patrycyusza Ciceruachio, w traktyerni tćj zresztą 
wielu bywało emigrantów.“

Prokurator: Ja zaś znam Morellego jako 
skazanego najpićrw na 15 lat a późnićj na dożywotne 
zamknięcie, a zbiegłego z więzienia galernika. Wszy­
scy ci, tak zwani „emigranci“ zostali późnićj uwięzieni 
z powodu wielkićj kradzieży popełoionćj u rzeźbiarza 
Duprć i osądzeni.

Świadek Cardineli potwierdza zeznanie poprzednich 
świadków.

Następnym świadkiem jest Baltazar kg. Odescalchi. 
Książę składa przysięgę i opowiada jak zapoznał się 
z Lucianim. O ile da się wywnioskować z zeznań 
tego świadka, stósunek między liberalnym księciem a 
demokratycznym dziennikiem nigdy nie był zbyt ser­
decznym, zdarzało się jednak kilkakrotnie, że Odescal­
chi przychodził Lucianiemu w pomoc swą sakiewką.

Na zapytanie przewodniczącego oświadcza, że kil­
kakrotnie przyszedł Lucianiemu w pomoc drobnemi 
kwotami od 500 do 1000 fr. Książę ofiarował mu ta­
kąż pomoc, gdy się dowiedział o ucieczce pani Sonzo- 
gno, przyczćm świadek upominał go, by umieścił tę 
damę w domu uczciwym. Luciani nie przyjął podów­
czas oferty i zgłosił się do świadka dopiero wtedy, gdy 
miał odjechać do Turynu. Żądał 2000 fr. Świadek 
odparł, źe nie ma tyle pieniędzy przy sobie. „A więc 
daj mi pan weksel,“ odezwał się na to Luciani. Ksią­
żę nie chciał tego uczynić i wezwał Lucianiego, by 
udał się z nim do bankiera. Luciani zatrzymał się w 
przedpokoju, książę wszedł do kasy i zażadał 1500 fr., 
przyczćm prosił, by mu 1000 fr. i 500 fr. w dwie o- 
sobne włożono koperty. Kasyer zrobił według zlece­
nia, poczćm świadek wyszedł i dał Lucianiemu kopertę 
z 10Ö0 fr. Świadek nie przypomina sobie, z jakich 
banknotów składała się ta suma. Tu dodaje książę, 
że nigdy nie zauważał na Lucianim nic takiego, coby 
mogło wzbudzić w nim choć najmniejsze podejrzenie, 
iż oskarżony dopuścił się rzeczywiście zarzuconćj mu 
zbrodni.

HISZPANIA.
# Madryt, 1 listopada. W Madrycie odbyło 

się w niedzielę zgromadzenie różnych politycznych zna­
komitości. Zgromadziło się ogółem w pałacu senator­
skim 27 osób. Na wniosek byłego prezesa gabinetu 
p. Canovasa wybrano komisyą, którćj zadaniem ma 
być wyrównanie różnie zachodzących względem pod­
staw nowćj konstytucyi; jedni chcą, by podstawą jćj 
była konstytucya z r. 1845, większość zaś pragnie po­
zostać przy zasadach konstytucyi z r. 1869. W zeszłą 
sobotę miał mieć Cabrera posłuchanie u ekskrólowćj 
Izabeli w Paryżu i odnićj to z wielkićm dowiedział się 
zdziwieniem, że nosi się z myślą uznania hr. Cham- 
borda głową domu Burbonów i działania wedle jego 
wskazówek. Karlistowskie źródła potwierdzają wiado­
mość o aresztowaniu Saballsa, który razem z Dorre- 
garayem ma być oddanny pod sąd wojenny a to pod 
zarzutem, iż przeszkodzili zajęciu przez Karlistów Ka­
talonii. Telegram madrycki potwierdza doniesienie o 
koncentracyi sił zbrojnych karlistowskich w północnych 
Prowincyach. Kölnische Ztg. ogłasza zaś kores- 
pondencyą z Irunu, podającą szczegóły o stoczónćj 23 
Października walce i dającą dość jasny pogląd na we­
wnętrzne stósunki obozu karlietowskiego. — Czytamy 
t^taj;

Dnia 22 października wkroczył jenerał Reina do 
Lumbiers wyparłszy małe oddziały karlistowskie z Ri- 
pady, Arbonies i Domengo, włości w pobliżu powyż- 

miasta. Dnia 23 z rana uderzył na fort Santa
Trinidad zajęty przed kilku dniami przez karlistów 
pod wodzą Peruli. Po trzykroć wojska Reiny szły do 
szturmu i dotarły aż pod same okopy i mury fortecy; 
ztąd jednakże odparto je za każdą rażą. Gdy po trze- 
cićm nieudałem natarciu cofały się w nieporządku z 
zamiarem uszykowania się po za linią ogniową, wypad! 
hr. Caserta z swym oddziałem, rozbił usiłujących zebrać 
się i zmusił ich do cofnięcia się do miasta Lumbiers, 
Karliści twierdzą, że Reina stracił tutaj 14—1500 lu­
dzi. Zwycięztwo to nie tyle jest doniosłćm pod wzglę­
dem militarnym co moralnym. Wszyscy rozsądniejsi 
karliści byli po zniszczeniu wojsk Dorregarayege, ma­
jących torować don Karlosow : drogę do bram Mądry tu 
przekonani, że karlizm przenigdy nie osiągnie swego 
celu, a w czasach ostatnich głośnićj niźli kiedykolwiek 
podnosiły się głosy domagające się układów pokojowych. 
Obok rozsądniejszych nie brakło jednakże fanatyków, 
nie chcących nic wiedzieć o zaprzestaniu wojny i do­
magających się wojny na noże, jak to mówią. Fana­
tycy są dziś górą. Nikt dziś nie śmie bezkarnie upo­
minać się o pokój. Wszystko to sprawiło powodzenie 
pod Lumbiers w połączeniu z wiadomością, że Men­
diri nie poddał. I Mendiri doszedł do przekonania, że 
dalsza walka nie ma żadnych widoków a z przekonaniem 
tćm nie taił się bynajmnićj. Fanatycy skutkiem tego 
podszczuli przeciw niemu własne jego wojsko, które 
ogłosiło go otwarcie za zdrajcę. Mendiri uczynił, co 
w obecnym wypadku zdało mu się najrozsądniejszćm; 
opuścił wraz z synem obóz karlistowski i udał się do 
Paryża, dokąd przybył w zeszły poniedziałek. Że 
atoli pozostał karlistą, świadczy najdosadnićj interno­
wanie jego w Tours. Karliści tak dobrze jak dzien­
niki alfonsystowskie osłaniają istotny powód opuszcze­
nia ze strony Mendiriego teatru wojennego. Karliści 
głoszą, że Mendiri wziął z powodu podeszłego wieku 
i nader nadwątlonego zdrowia dymisyą; alfonsystowskie 
zaś organa głoszą, że Mendiri oddał się konsulowi 
hiszpańskiemu w Bajonie do dyspozycyi. Dorregaray, 
Olivier i Saballs znajdują się dotąd w więzieniu, — 
a ogolne panuje przekonanie, że zostaną rozstrzelani, 
skoro klęska rozpali umysły, a karlistowskie stronni­
ctwo wojenne weźmie górę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
Poznali, 4 listopada.

— * Teatr. W sobotę komedya Sardou: Fałszywi
poczciwcy. Komedya ta pozyskała sobie wielkie powodze­
nie na scenie warszawskiój i na innych scenach polskich: w 
niedzielę dnia.7 bm. Krakowiaoy i Górale; w poniedziałek 
dnia 8 bm. pierwszy występ p. Friderici-Jakowickió j i 
komedya Aleks, hr. Fredry: Dożywooie; we wtorek 9 b. m. 
komedya,.która tu zyskała sobie bardzo pochlebne przyjęcie: Na 
łasce zięcia; w środę dnia 10 bm. drugi wystęo p. Fride- 
rioi - Jako wickićj i komedya Bałuckiego: Radzcy pana 
Radzcy; w czwartek dnia 11 bm. Fałszywi poczciwcy. 
W piątek 19 bm. ostatni występ p. Friderici-Jakowiokićj 
i komedya J. I. Kraszewskiego: Miód kasztelański; w so­
botę 13 bm. po raz pierwszy komedya Lubowskiego: Nieto­
perze. °

* Na wczorajszćm posiedzeniu reprezentantów, 
któremu przewodniozył radzca sprawiedliwości p. Pilet, zajmo­
wano się nasamprzód sprawami finansowemi. I tak udzielono 
pokwitowanie rachunkom kasy kamelaryjnój z lat 1870, 1873 i 
1874 z zastrzeżeniem jeduak załatwienia monitów, jakie oo do 
przekroczenia pojedyńozych pozyoyi komisya finansowa poczy- 
a”a; tal£ aanJ° przyjęto rachunki kasy podatku od psów za r. 
1874, rachunki kasy glównój ubogich za rok 1872 a odro­
czono pokwitowanie raohunku depozytalnego za r. 1871 i rachu- 
ku kasy głównśj ubogich za r. 1868. Po odrzuceniu wniosku 
m??1^.ra?u P°ń narady podanego, ozyby przy wyborach do 
miejskich urzędów honorowych nie należało wykluozyć publi- 
cznosoi, poruozono następnie dwa wnioski magistratu: o połą­
czenie trzeoh receptur poborowych w jeduę kasę poborową i o 
połączenie kasy zakładu gazowego i wodociągów w jednę miej­
ską kasę instytutową — komisji finansowój i zgodzono się na 
wydzierżawienie lokalów handlowych i sklepów w budynku 
wagi miejskiój z wyjątkiem dwóch, co do których magistratowi 
pozostawiono dalsze układy, jak niemniej na wydzierżawienie 
polowania na Booianoe, jednych i drugiego na czas od 1 kwie­
tnia 1876 do tegoż dnia 1879 r. Zgodziwszy się potćm na sta­
nowcze ustanowienie p. dr. Beck przy miejskiój szkole realnej 
’ nai(0.Ty.0-lel1 Mau> Haase, Zippela, Gaertiga, Guettkego, 
Przybilakiego II, Passiniego, Hannebohna, Koeiałkowskiego, 
Dejewskiego, Grundsehodka i Syanneuberga i tymczasowe u- 
stanowieuie nauozycieli pp. Ackeroianna, Driesnera i Brendsia 

. ,.nl.ei2n'^j stanowcze ustanowienie nauczycielek panien Krup­
skiej i Conrad przy miejskich szkołaoh elementarnych, a dalój 
na stanowcze ustanowienie dyetaryuszów biurowych pp. Weise 
j Knudsen jako asystentów biurowych, zgodzono się na wy­
dzierżawienie mierzwy składanój na placach i zbieranśj z ulio i 
placów miasta i wybrano na przewodniczącego ubogich w VI 
rewirze p. L. Mocbiusa a w XIX rewirze p. AItmanna a na za­
stępcę przewodniczącego w V rewirze p. J. Krakaueia. Po od­
czytaniu zamknięcia semestralnego kasy kamelaryjnój i fundu­
szów jój pobocznyoh za czas od 1 stycznia do końca czerwca 
rb. i sprawozdania z wypadku poboru podatków za III kwartał 
rb., poruozono wybór 2 niepłatnych członków magistratu ko- 
misyi ad hoc, w skład której wchodzą członkowie komisji wy- 
borczój i 3 jeszcze członków zgromadzenia. Przy sposobności tćj 
wszczęła się jeszcze dłuższa dyskusya nad wnioskiem z łona 
zgromadzenia podanym, aby z powodu budowli miejskich, jakie 
w najtliższym czasie mają być rozpoczęte, wybrano płatnego' 
fachowego członka magistratu, któryby^kierunkiem budowli tych 
specyalnie się zajmował i na naradach magistraokioh oo do nich 
miał prawo referowania i głos. Wniosek ten jednak upadł osta­
tecznie. Przed zamknięciem jeszcze posiedzenia odczytano in- 
terpelaoyą, co do stanu, w jakim się obecnie projekt nowego
mostu chwaliszewskiego znajduje. Na interpelacyą tę Odpowie­
dział miejski radzca budowniczy p. Stenzeł, że magistrat wezwał 
firmy niektóre o podanie ofert, zastósowanych do warunków, 
jakie tutejsza król, regenoya stawiła co do mostu w mowie 
będącego. Na zebraniu obecnych było 26 reprezentantów — 
z polskich pp. Kamieński, dr. Rakowicz i Rakowski — ma­
gistrat reprezentowali pp. nadburmistrz Kobieis, burmistrz Her­
ze i radzcy miejscy Chlebowski, Rump i dr. Loppe.

— * Na odbytem dzisiaj walnem zebr.niu akcyona- 
ryuszów wschodnio-ziemiańskiego banku było reprezentowanych 
761, 100 tal. akoyi z 375 głosami. Likwidaoya banku uchwa­
loną została 388 głosami. Likwidatorami obrano pp, dyrekto­
rów banku Gravensteina, rzecznika Mehringa z Poznania, ban­
kiera Juliusza Frankenstein z Berlina, bankiera Adolfa Prings- 
heim z Wrocławia. Radzie nadzorczej i zarządowi udzielono 
pokwitowanie jednomyślnie.

— * W minioną środę stawali przed wydziałem kar­
nym tutejszego sądu powiatowego ks. dziekan Pawłowski z '< 
Lusowa i ks. prób. Starozewski z Tarnowa, z któryoh pier- ! 
wszego oskarżyła prokuratorya o to, że na odpuście odbytym i 
dnia 14 września rb. w Cerekwioy odprawił mszą św., drugiego ‘ 
że w tymże dniu powiedz;ał kazanie, za co prokurator wniósfo • 
ukaranie ioh grzywnami 60 Ji$. Lubo zaś ks. Starczewski w 
dłuższej obronie wykazał, że tak zwane ustawy maj. we a mia- 1 
nowicie ustawa z 11 maja 1873 r. i z 21 maja 1874 r. wymie­
rzone są głównie przeoiw biskupom nie zaś przeciw prawnie 
(nte) ustanowionym dnehow., którzy w innych; ritej obsadzonych 
parafiach pełnią funkeye duchowne, — ustawy te bowiem mó­
wią wszędzie o wakujących probostwach, których ponowne ob­
sadzenie regulują — i lubo w końcu oświadczył: „Zakaźcie 
Odpusty a do deklarącyi z dnia 21 maja 1874 dodajcie jeszcze 
druga, a wtedy będziecie nas mogli osądzić; wedle istniejącyeh 
zas obeonie praw jest to niepodobnóm“, uznał ich sąd winnymi
i skazał każdego z podsądnych na 10 marek lub jednodniowe 
więzienie.
, . - * .Doniesienia policyjne. Na Wilhelmowskiej ul. zna- 
leziono dnia 29 zm. portmonetkę z 10 talarami. !

. ^.korpusu przybyło tu onegdaj z Gniezna 400
rekrutów, których kolsją odwieziono na miejsce ich przezna- i 
czarna. r

* Jak z Trzciela do Posener Ztg. donoszą, panuje 
zawsze jeszcze wielkie ożywienie w handlu chmielu. Za towar 
przedni płacą tam zasze 60-69 a za średni 61-57 marek. 5

Rada nadzorcza tutejszego Towarzystwa pożyezko- 
w®fto wybrała na skarbnika p. Wachę. Walne zebranie dla 
zatwierdzenia tego wyboru zwolanóm zostało na dzień 16 bm. 

. * Gimnazyum wągrowieckie liczy obecnie 180 uczniów
którymi jest 73 Polanów, 71 Niemców i 36 żydów; 

katolików 81. z uczni tych uczęszcza do prymy 7, do sekun- 
“y. do niższój 10, do tercyi wyższój 20, do niż­
szej 23, do kwarty 24, kwinty 34, sękaty 30 i do septymy 8.

,* do Kur. Pozn. z Wągrówea donoszą, umorzo­
ne zostało śledztwo, wytoczono przeciw ks. prób. Bukowie­
ckiemu z Wągrówea i ks. dziek. Ryńskiemu z Gołańczy z 
powodu mów, jaki mieli na pogrzebie śp. dr. Libelta. Nato­
miast wytoczono proces ks prób. Kentzerowi z Szubina za 
mszę żałobną, jaką odprawił na tymże pogrzebie.

— * Postępy cywilizacyi. Regencya kwidzyńska prze­
zwała Wielkie Książki w powiecie brodnickim na wniosek 
§mln?’, składającój się prawie zupełnie z Niemców (tak. zw. 
»zwabów), na Hohenkirch. Taką samą nazwę przybierze pra­
wdopodobnie i stacya Książki, a Kamionki w powiecie to­
ruńskim przezwano Steinau. W ogóle pozmieniano w ostatnim 
czasie bardzo wiele nazw polskich na niemieckie.

. — * Znaną petycyą z Prus Zachodnich przeciw cłom 
opiekuńczym podpisał także nadburmistrz Winter i prezes re- 
prezeptaayi miejikiój w imieniu miasta Gdańska.

. — * Regencya kwidzyńska nakazała lai dratowi i poli- 
cyjuym władzom miejskim i wiejskim, ażeby kazały częśoiój re­
widować budowle i inne miejsoa i przekonały się, ozy nie pra­
cują tam dzieci, obowiązane chodzić do szkoły. Jeżeli przy re- 
wizyi spotkają dziecko takie, natenczas ma być odprowadzone 
do szkoły,a ten, który je zatrudniał, zapłaci 3—30 marek kary.

. t Na Litwie, jak się dowiadujemy, umarł w tych dniaoh 
w dobrach swych Wasilewicze, Witold hrabia W ołłowioz, syn 
Eustachego i Julii z Brezów Wołłowiczów. Zmarły czynny brał 
udział w ostatnióm powstaniu, za co czas dłuższy odsiadywał 
w więzieniu i znanym był w szerszych kołaęh naszego Księ­
stwa, gdzie ojciec jego pułkownik Eustachy hr. Wolłowioz po­
siadał dobra Działyń.
r- ~ Î Krakowie umarł artysta dramatyczny p. Leon 
Karsznicki. Znany on i u nas z występów w towarzystwie 
dram. p. Kalwińskiego.

— * Powieść _p. Lama pt. „Głowy do pozłoty“, druko­
waną w Dz. Polskim, przekłada na język niemiecki pani B. 
Au. Przekład ten umieszczonym być ma w berlińskim Ro­
man m'agazin des Auslancłes.

. — * Teatr narodowy czeski w Pradze, którego kamień 
węgielny położony został jeszcze 16 maja 1868, ma być ukoń­
czony w lipcu roku przyszłego. Zatćm budowa jego trwać 
będzie lat ośm.

— * Do gimnazyum w Kaliszu nczęszoza uczeń mający 
13 lat wieku, mieszkający w Opatówku ; malec bez względu na 
stan powietrza maszeruje 9 wiorst do Kalisza, a wieczorem wra­
ca do domu. Organ miejscowy który o tak gorącój miłośoi do 
nauk donosi, kołacze do serc krezusów, aby z pomocą pilnemu 
uozniowi przybyli, a za przykład stawia mieszkańców Warsza­
wy, którzy uczących się biedaków chętnie wspomagają.

— * Kalendarz Jutro w piątek dnia 5 listopada Zacha- 
ryasza i Elżbiety; w kalendarzu słowiańskim Sławomira bł.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 5, zachód o godzinie 4 minut 22. » s
Dnia 6 listopada 1370 śmierć Kaźmierza W. — 1617 wy­

prawa Władysława IV na Moskwę. — 1645 zślubienie w Pary­
żu Maryi Gonzagi Władysławowi IV. — 1668 sejm konwoka- 
oyjny. — 1788 protestacya Moskwy przeoiw poprawie rządu w 
Polsce.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—■_ Ziemianina wyszedł z druku nr. 44 i zawiera: Spra­

wozdanie z ozynności na polu doświadczalnótn w Żabikowie w 
r. b. Dr. A. Sempołowski. — Tygodniowy przegląd gospodar­
czy. — Rozprawy i rezolncye niemieckiój rady rolniozój. — 
Starania zwolenników wolnego handlu przeciw protekeyonistom. 
Sprawozdanie z rc.ultatu prób wykonanych ze solami stassfurt- 
skiemi pod ziemniaki. Jakób Tymanowski. — Wiadomości rol­
nicze: Wystawa międzynarodowa ziemniaków w Londynie. — 
Zabezpieczenie drzewa przed wpływem wilgoci. — Sprawozda­
nie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. 
Ogłoszenia.

“ Warty _ wyszedł z druku nr. 70 i zawiera: Trzynastu 
czyli wychowanie naszój młodzieży. II. Czynniki wychowania. 
O „Margierze“ Syrokomli. 3 Układ, całość i charakterystyka 
o>ób, — Tyborne, powieść z czasów pasowania królowój El­
żbiety. Z angielskiego przez M. M.** (Ciąg dalszy.) — Oddźwięk 
za oddźwięk. (Wiersz.)'— Wycieczka areheologiezna do Jaro- 
gniewio dnia 8 września r. b. —.Kuryer Pozn. a grzywny 
p. Massenbacha i dozory kościelne. — Teatr polski w Pozna- 
n‘U- ~ Dfotukuł z XLV posiedzenia komisyi ortograficznój po- 
znańskiój. — Rozmaitości.
. ;— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z dtuku nr. 408
i zawiera: Nieprzyjemne spotkanie (drzeworyt). — Kronika ty­
godniowa. — Przegląd polityki zagrsnicznój. — Adam Zawadz­
ki (dokończenie) — Resfa, broniąoa oiał swyoh synów od na­
paści drapieżnego ptactwa (z drzeworytem). — Szkoła teohni- 
ozaa Pf®y. drogach żelaznych warsz.-wied. i warsz.-byd. — Prze­
gląd piśmienniczy — Ugniatanie szabru za pomooą waloa pa­
rowego (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — Korespondenoya 
z Krakowa. — Pięć P a jedno R., ramota Juliana Horaina (oiąg 
dalszy). — Resurreeturi, powieść J. I. Kraszewskiego (dalszy

— Kronika zagianiozna. — Kilka ustępów z historyi fe­
lietonu (ciąg dalszy). — Joanna d’Aro (dalszy oiąg). — Mem- 
ns. Królestwo niewieście, powieść w dwóch tomach (ciąg 
dalszy.)

— Bucku literackiego wyszedł z druku nr. 43 i zawie­
ra: Język francuzki. — Błękitna książeczka, powieść przez Wa- 
ieryą Marrené (Morzkowską). — Dąb gaduła przez W. K. Sa- 
wicz-Ząbłoekngo. — Listy Juliusza Słowackiego (ciąg dalszy.) 
Co to jest żyoie? przez ClauJe-Bernarda, (o. d.) — O wpływie 
nauki na rozwój miłosierdzia, przez Elizę Orzeizko (dokońoze- 
ai9)' ~ Wykształcenie kobiety i jój rola w społeczeństwie przez 
Ludwika Bondivanne’a (c. d.) — Studya o Szekspirze, przez 
Kazimierza hr. Stadnickiego. Otello. — Z ziemi na księżyc, po­
dróż odbyta w 97 godzinach, przez Juliusza Verne. Przekład 
J. Chorośnickiego, (o. d.) — Literatura polika (dok.) — Litera­
tura zagraniczna (Jahrbuch der deutsohen Sliaaespeare-Gesell- 
sohaft.) — Bibliografia polska i zagraniozna. — Kronika arty­
styczna. — Wiadomośoi z kraju i zagranicy. — Nowośoi poda­
wane przez księgarnią Gubrynowioza i Schmidta-

— Włościanina wyszedł z druku rocznika VII nr. 19 i 
zawiera: O czerwonój rzeczypospolitój (republice). — Rekrut, 
powieść ułożona przez J. G. — Wieniec Krakowiaków. Napisał 
Bołeslawicz. (C. d.) — Co słychać w świeoie? — Rozmaitości. 
Przypowieści króla Salomona.

~ Zagrody wyszedł z druku rocznika V nr. 19 i zawie­
ra: Dla czego łagodnie? Słowo dla rodziców podaje do rozwagi 
N. G. _— Co ma wisieć, nie utonie. Obrazek wiejski w jednej 
odsłonie. Napisał oryginalnie Bołeslawicz. — Co słychać w 
swiecie? — Rozmaitości.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 4 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Jara- 
ozewska z Jaworowa i Chłapowska z Karozewa, Sokołowski 
z Królestwa Pol., Zakrzewski z Dembieza, Chełkowski z 
z Ostrowitego, Bronsfort z Nidomia, Grabski z Kónowa, ks. 
Pawłowski z Lusowa, Wrześniewski zjParyża, Katz z Wro- 
oławia,j Hopff z Frankfurtu n/M., Rohdis z Altamo, Gliński 
z Rosyi. ’

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. A. Hollenbach, F. Wiegand 
i R. Otto z Weissenfels, Likowski z Wrocławia, Groma- 
dziński z Trzemeszna, S. Garozyński z Łukowa, Wilkosze- 
wski z Podolca, Jarzębowski z Nissy, Poturalski i Dzieoi- 
chowioz z Wrześni. ,,

HOTEL PARYZKI. Bauman z Berlina, Lierseh z Wroeławia 
Brandt, i Fink z pleszewa, Bry i Sprim z Gciszna, Poser 
z Węgier, Wronieeki z Godławy, Zapałowski z Psar- 
skiego Kruszę za z Królestwa Pol., Półkowski z Bvd- 
goszczy, Gran z Guben.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełd» poznarcgka, 4 listopada, 

i- . oena wypowiedziała» i reguiaoyjna 150.— m., na
listopad 150—, na jesień------ , listopad-grud. 150.-, grudzień-
styozeń 151.—, na wiosnę 157.—

Wypowiedziano — otr.
i- . oena wyPow>adzialna. i regulacyjna 44 50 mar.Iwtopad 44.50-—.—, grudzień 45.20-styozeń 45.90-, luty 
46.70, marzec 46.40, kwieoień-maj 48 50.

Wypowiedziano 25000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 43 40— m.

Poznan, 4 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zimno.
Zyto: stale.

v . Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 
listopad loO-—, listopad-grudz. 150—, grudzień-styozeń 161.— 
styozeó-luty lo4.—, na wiosnę 157.—, kwieoień-maj 157.—, maj- 
czerwiec 167.— pł. ’ ’

Okowita: stale.
l <j0n,ai ^yp°wieńaialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

7^ad 44,60---- Ti Kradzień 45.40—, styczeń) 46.----------, luty
46-7°' ’ lnaifzeo 47.40l kwiecień 48.10, kwieoień-maj 48.50-—, 
maj 48.90 pł. ’

Okowita w miejscu (bez beozki) 43.70__ .
(W.) Poznań, 4 listopada. Ceny maki. Pszenna 

nr. 0.11 16-16. M.. rżana nr. 0 i I. 10-11.50 M. pr 50 kilo.
listopada.

— Powietrze: mróz, niebo po­

na

m. — wazy-

w miejscu 160-176 
marek

marek wedle ga- 
z kolei i franoo 

marek z kolei, krajowe 
na listopad i listopad gru- 
162|-154J— na wiosnę

Cidanek, i
Sprawozdanie J. F aj ansa, 

ohmurne; wiatr wsohodni.
Pszenica looo była i dzisiaj takie w slabem usposobie­

niu a podania na nową były znacznie tańsze. Z wielką tylko 
trudnością zdołano sprzedać 67 ton nowój pszenicy, prócz tego 
zaś jeszcze 50 ton starój, jasno pstrój 128 ft. po 218 M. Płaoono 
za nową 128 funt. 207 M., lepszą 129, 132 funt. 208, 211, 212 
M. per ton. Termina na listopad 193 M. źąd., 196 M. pł., aa 

216 M. żądano i pł., 215 płao. Cena regulacyjna 
200 Marek. Wypow. 150 ton.

_ Zyto loco stale; na targu nie handlowane. Termina 
kwiecień-maj 163 M. ź. Cena regulacyjna 145 M.

Jęozmień loco wielki 113 funt. 165 M- per ton pł. 
Groch looo piękny do gotowania 173 M. per ton pł. 
Okowita nie handlowana.

Giełda bydgoska, 3 listopada.
Pszenica: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Zyto stare------, nowe 148-156 m.
Jęozmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------------

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 44.— m. per 100 litrów a 100 •/»

Giełda berlińska, 3 listopada.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

gat. żądano; żółta węgierska — , biała polska — płao., mar. 
z kolei płao., na listopad i łistopad-grndzień 191-1951— mar., 
grudzień-styczeń 197-200, kwieoień-maj 209-211— marek 
płaoono.

Zyto per 1000 kilo .. _ 
tunku żądano; — rosyjskie 151—
z dworca, — nowe rosyjskie —__
165-172 marek franoo z dworca pł., 
dzień 151-152—, grudzień-styozeń 
166j-58| płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
płaoono.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 135-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — ozeski i saski 170-180, rosyjski 166-177, 
pomorską i meklemburgski 170-180, wsohodnio i zaohodnio- 
praski lo5-176 marek z dworea płaoono., na listopad — płao. 
listopad-grudzień 166-166j, grudzień-styozeń—.— na wiosnę 173-
174- 73| marek płao.

Per d° gotowania 186-230 m., ca pasze175- 185 marek płao. • v -i
Rzep per 1000 kile------ marek.
Rzepik per 1000 kiło — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsoa 65.3 marek 

bez boczki pł, na listop. 65.1-66.5-3 łistopad-grndzień 65.2-66.5-, 
grudzień-styozeń -. kw.-maj 68-69-68.8 mar. pł.

OJfj lniany per ICO kilo w miejsen — marek pł.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 26.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez becz. 48.— płao, 

ze spiohrza pł., na listopad i łistopad-grndzień 46.8-47-8, gru­
dzień styczeń — kwieoień-maj 60.6-51.1 m. pl.
____Berlin, 3 listopada. Mąka pszenna nr. 0 27.—
25-7«, nr. 0 i 1 25.20-24.25; rżana nr. 0 23.25-22.75, nr. 0 i l 
21.—19.50 M.

Giełda wrocławska, 3 listopada.
J • ^°.?io*Xna oz«rwona: stale; — pośled. 33-36, śre­
dnia 38-41, piękna 43-45, wysoko piękna 47-49.— marek. Ko­
niczyna biała: bez dowozu, ceny nomio.; pośled. 39-45, śre­
dnia 48-54, piękna 57-63, wysoko piękna 65-70 marek.

Ayto: per 1000 kilo stale, na listopad i łistopad-grndzień 
159 16o"l595O° 'pł^ru<^z'eft'8tyci£eó 156.— żądano, kwieoień-maj

Pszenioa: per 1000 kilo 193—mar. płaoono., na listo­
pad-grudzień 193—— m. żąd., grudzień-styozeń — kwieoisń- 
maj — płaoono. ,

Jęozmień: por 1000 kilo 144 marek i.
,^a Owies: per 1060 kilo 164.50 pł., na listopad-grudzień 
lodk— p., grud.-styozeń — kwiecień-maj 165 ż.

Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kiło na marseo-kwiMioń — 

marek ząd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejsoa 

65.— ż.; na listopad i listopad-grudzień 63.50- piao. — żadano. 
grud.-styozeń 64.50 ż., kw. maj 67.50 pł. F 4
• aa?ok°iWita i?®? 10? - lii-rów StalŚi> w “Mmu 44.40 m. p. i 
z. 43.40 pł., na listopad i listopad-grudzień 44.70-eo- płaooao. 
kwieoień-maj 48.40— m. pł.

Ceny ustanowione przez miejska depntacyą targową.

Per 100 kiłogr. 1 p»ę cny średni pośi. towar1 fen. fen. fen.Pszenica biała . j . . 21 80 20 18n „ nowa . . 19 — 18 15 80„ żółta stara . . 20 80 19 20 18„ nowa ....
Żyto............................
Jęozmień stary ....

18
17
17

25
16
15
15

40
25
50

14
13
14

60
60

„ nowy .... 16 — 14 20 12 40Owies............................ 17 80 15 80 14 60Grooh............................ 20 50 19 15 90
Notowania komisyi mianowanej 

dla ustanawiania cen targowych
przez Izbę handl 
rzepiu i rzepiku.

ową

Za 100 kiłogr. piękny średni pośL towar.
Rzep............................
Rzepik zimowy . , .

29
28

50
60

28
26

i-
50
59

26
94

ł
60Rzepik latowy ....

Lnioa............................
Siemię lniane ....

29
25
26

60 28
24
25

25
22
22

Kursa telegraficzne.
(Notowane s dnia 4 listopada.) 

SZCZECINT, 4 listopada 1876.
Stan powietrza:

j Pszenioa: stale 
; na listopad grudzień 201.

na kwiecień-maj 212.

Zyto: stale
na listopad-grudzień 144. 
na grudzień styczeń 149. 
na kwiecień-maj 155.

Olój rzep, stale 
Qa listopad-grudzień 64. 
na kwiecień-maj 68.

SERŁINI, 4 listopada ¡875. 
Stan powietrza: mróz

Okowita: stale 
w miejsou 46.40 
na listopad-grudzień 46 90 
na kwieoień-maj 50.60

Owies.
na listopad 163. 
na kwieoień-maj 167.

Olój skalny: 
na listopad-grudzień 11.70

kura
pocutk.

kara
końcowy

195 60
—■
211 50

153
152 —
154 60
159 50

66 70
.66 70

69 20

47 60
48
51 40

Pszen. stale 
na listop.-grudz. 
na gtud.-styozef 
na kwieoień-maj
Żyto: trz. się 
w miejsou . 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwieoień-maj
Olój rzep, stalój 
w miejsou . . 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj
Oków, wyżój 
w miejsen 
na listop.-grudz. 
na grnd.-styozeń 
na kwiecień-maj

kur»

Owies: stale 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj

166 60 
143 50

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7’|,®|0 Rumuny 
Po!, listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Anstr renta sreb. 
Uap. stałe.

korioowt

490
185 —

72 — 
98 90 

339 - 

24 10|



í%su

$. p. Piotr Swinarski
¡żołnierz wojsk polskich z r. 183O| 

opatrzony św. Sakramentami zakończył żywot doczesny w środę 
o godzinie 5 z rana w Czerniejewie. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
dnia 5 m. b. o godzinie 4 z południa, o ęzćm krewnym, przyjacio­
łom i znajomym donosi w smutku nieutulona (5761)

żona i syn.

Do pozostałości po Michnie Łopa 
ce należące, w księdze gruntowej Murzyno- 
wa kościelnego pod Nr. 3, 16 i 31 zapisane 
nieruchomości, mają być w drodze dobrowol 
nej subbastacyi sprzedane.

W tym celu wyznaczyliśmy
dzień 10-go grudnia 1875

przed południem o godzinie 11-tćj 
w sądzie powiatowym w Środzie w sali se- 
syjnej wydziału drugiego przed panem sędzią 
powiatowym Lehmann.

Grunt do wymienionych nieruchomości na­
leżący wynosi około 27,90 hektarów czyli 
przeszło 100 mórg. Zasiew zimowy jest 
uskuteczniony. Kupujący ma w porachowa­
niu na cenę kupna 2085 tal. 10 sgr. długów 
hipotecznych przejąć.

Dalsze warunki kupna i taksa są w biurze 
drugióm do przejrzenia przedłożone.

Środa, dnia 29 października 1875.

Król, sąd powiatowy.
Wydział II.

Aukcya mebli.
W piątek dnia 5 listopada, rano od 9l’ 

godziny sprzedawać będę za zapłatą w go­
tówce przy Sapieiyńskim placu Nr. 6 roz-| 
msite meble jako to: kanapę pluazo 
ną, szafy, krzesła, komody, łóżka, biurko 
cylindrowe, bufet, wielkie i małe zwierciadła, 
partyą dywanów, firanki, stoły do wysuwania 
i inne, szopy i rozmaite inne rzeczy. [5769 
_____________ Kat z, komisarz aukcyjny,

Antykwarnia
E.Callieraw Poznaniu

poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

herbu O^SORIA
i wszystkich odmian jego w ogóle, a w szcze 
góle do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — Brochoccy — 
Bukowscy — Buszkowscy — Cieplińsoy — 
Dobieccy — Koło — Kołomyjscy — Ko­
narscy — Konradzoy — Koziobrodzoy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy— Lasowscy — 
Lazańscy (Laszańscy) — Rusowie — Ru- 
secoy — Sczaniecoy — Twerbusowie 
Tworkowscy — Tyrawscy — o ile się one 
pieczętują Osaorią lub jej odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne dokumenta, 
pieczątki i rysunki o ile możuości koloro­
wane.

oooooooooooo
Moje pomieszkanie jest teraz: 0 

IN SW. Kleinbeerenstr. 24Q

0 Zygmunt Gorgolewskio
g budowniczy. [5706] Q

termin7 nJ OOOOOOOOOOOOO

Punczową esencyą
słynnej destylacji Jana Adama Roeder 

7i i Va butelkach.

J. N. Łeitgełer.
8 . 
poleca w 
Ot

>000000000004

BUTY
dla

¡panów, dam i dzieci!
rosyjskie

boots, 
trzewiki

¡domowe i pilśniowej
jako tóż parasole własnćj 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u
A. Apoloni’«

Nowa ni. Nr. 70. [5368|
>000000000004

Araki,
Manda rynowy

de Goa1 Batavia

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 44 zeszytów odebrać 
można w biurze Administra- 
cyi Dz. Pozn.

z Jamaiki
poleca (5766)

A. Luziński.

Wilhel- Wilhel­
mowska mowska
ui. 23. SfjÛQQÈ^ ul. 23.

(5658)

Teodor Robert Kubę
specyalista dla sztucznych zębów.

Eleganckie paletoty
zimowe, aksamitne, wetu. 
rowe, bukskinowe 1 jedwa­
bne , kostiumy we wszystkich 
cenach są w wielkim wyborze w za­
pasie u (5751)

J. Slouiowskiej.

Anerbacłt ł
Posen/.

Wagi decymalne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła 1 szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Zielonogórskie

winogrona
do kuracyi i jedze­
nia (przepis użycia 
bezpłatnie) w roku 
bieżącym tak wy­
borne jak rzadko;

10 funtów brutto wraz z opakowaniem 
i portoryum 3 Marki 50 fenygów 
rozsyła za frankowanym przesłaniem 
należności 14687)

Ludwik Stern
(Zielonogira (Grflnberg in Schlesien)

i wina
Tauber’« w Pardellerhof, poczt. Meran

! poleca P. T. Publicznościi swe tyrolskie 
i wina i gwarantuje za ich czystość i nie-

sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do- — 
brego czerwnoego wina stołowego [z gron g 
Edelvarnatsch] 8 fi. Butelki na próbę • 
(42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem S 
8 fi. (16 Marek). Obszerny cennik bez- •

"Herbatę "
z ostatniego żniwa w wyborowych gatunkach 
po nizkiój cenie poleca (5522)

J. N. Leitgeber.
Pasy do maszyn

rzemienne i parciane,
Smarownik! 1 Malichety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (4886)
w Poznaniu, Jezuicka ni. 1.

p. p. ■
Niniejszśm pozwalamy sobie donieść uniżenie, że z dniem dzi­

siejszym otworzyliśmy przy Berlińskiej ulicy 32, obok teatru pol­
skiego pod firmą: (5765)

R. Buchholz & Comp.
zakład fryzowania włosów

i

handel perfum.
TJsilnśm naszćm zawsze będzie staraniem, abyśmy wymaganiom 

nam stawianym zadość uczynili przez ścisłą rzetelność i tanie ceny.
Polecając się łaskawój życzliwości Szanownój Publiczności zo-

stajemy .
Z. poważaniem

Roman & Leon Buchholz.

...__ Szwalnia
Nadzwyczajne Wam© Zebranie i którą przeniósłam na I piętro

św- Marcin Nr. 82.
zapewniając jak najprędsze i najakuJ/Jl\.U VU ILlUU (Si ratniejsze wykonanie.

, . . . « Przyjmuję panienki do nauki i na
przemysłowców miasta Poznania • stancyą. (5756]

Spółki zapisanćj | ( W. CłlłapOWSka
odbędzie się (5772) I -------------—-----------------------------------------------------—

w hotelu Saskim w wtorek 16 listop. rh.
o godzinie 7-ćj wieczorem.

PORZĄDEK DZIENNY:
Zagajenie Zebrania przez prezesa Rady Nadzorczój.
Wybór przewodniczącego.
Ewent. zatwierdzenie proponowanego przez Radę Nadzorczą 
członka Zarządu (Podskarbiego).

Wybór czterech członków Rady Nadzorczój w miejsce wystę­
pujących.

Wybór dwóch członków komisyi rewizyjnój.
Wniosek o remuneracyą Rady Nadzorczój, postawiony przez 
jednego z członków Towarzystwa na Walnóm Zebraniu z dnia 
23 września rb.
Wnioski Walnego Zebrania.
Poznań, dnia 2 listopada 1875.

RADA NADZORCZA.
Dr. Zielewicz.

WSSSBEB^

1.
2.
3.

4.

5.
6.

Petroleum,
oliwę do machin,

smarowidło

do wozów
w wyborowych gatunkach poleca

R, Bareikowski
w Bazarze. sr5723]

Barany
Southdown

po cenie zniżonej o 3O°i0
w Zakrzewku pod
Toruniem. (5763)

Przy Ogrodowej ni. Nr. 1—2
jest na I. piętrze nowo potapetowane mie­
szkanie, składające się z 3 pokoi, kuchni i 
z pobocznem pomieszczeniem natychmiast do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość tamże u H. 
Nowakowskiego.___  [5703]

PAPIER WLINSI

Une demoiselle
ayant servi avec aprobation auprès des en­
fants de six à dix ans, désire] se placer pour 
le premier Janvier 1876 dans une bonne fa- 
mille. Elle possède également bien le fran­
çais que l’allemand. [5746)

On est prié dènvoyer les adresses à Sîu- 
powo près «i’JExin sous le chiffre J. C.

Handel szkła szybowego szklarnia 
i fabryka ram

¡M. Nowickiego & Rrunastial
Poznań Jezuicka ul. Ar. 5.

poleca: szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy da obrazów, zwierciadeł 
i fotografii Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lichtarze żelazne 
całe zlecone, baldachimy, chorągwie, kierce, krzyże ołtarzyki do noszenia, figury 
na Bożemęki cmentarze. Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich 
robót szklarskich, pezłotaiczycb i rzeźbiarskich. [5757]

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

¡¡magazyn meblii
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 1 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownój Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5734)M. Czapliński i Spółka.

Au & Bieliński,
Wilhelmowska ul. Nr. 13 obok król, banku 

polecają

wielki wybór francuzko-angielskich nowości
na porę jesienną i zimową.

Wierni raz przyjętej zasadzie „tanio a dobrze“ oddajemy suknie 
nionych materyałów przy eleganckiem starannem odrobieniu po stósunkowo 
zkieb cenach, jak to następująca specyfikacya wykazuje:

Kompletne ubrania zimowe od 24 tal. do 40 tal.
Paletoty jesienne i zimowe od 20 — do 40

z wymię- 
bardzo ni- 

(5771)

Pokrycia na futra 
Szynele lub burki 
Amerykanin 
Czarne tużurki i fraki 
Spodnie

od 16 — do 24 — 
od 20 — do 28 — 
od 12 — do 16 — 
od 16 — do 28 — 
od 6 — do 12 —

Zażądane próby wysyłają się niezwłocznie franko a odbierają się na koszt.
Pruskie loteryjne losy oryginalne  

| 1" klasy *84 M. (na wszystkie 4 klasy obliczony — 150 M.) */4 42 Mr. (na wszystkie 
— przesłaniem należności w gotówce

ST .
4 klasy obliczony = 75 M.) rozsyła za poprzedniem 
Karol Halin, agentura loteryjna i interes komisowy 
dantenstrasse 30.

w Berlinie S. Komman-
[5760]

Istniejąca od roku 1848 (5666)

farbiernia artystyczna i pralnia
jako tóż zaprowadzone w nowszych czasach chemiczne 
czyszczenie wszelkich materyi i ’rzeczy A. Sieburga 
Chwallszewo 96 i Wilhelmowski plac 126 w 
Poznaniu, umiały sobie przez doskonałość swych robot uzyskać 
uznanie w wszystkich stanach; takowo polecają się na obecny 
sezon Szanownój Publiczności do łaskawego uwzględnienia.

Rue de Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnie ksatalt pigułek dla labeapieeienia go od wpływu
Iwietrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-| 
Iniono ikuteczność Jego nitzawodną. - Pigułki Hogga praygotowują sią w trojaki sposób « f 
I 1® PIGUŁKI HOGGA » CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upofiedionemu trawieniu, goryesy, 
Iwymiotom 1 Innym przypadłościom, apecyalnym żołądka. L
I 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwatzonem przez wodoródl 
■przeciw słabościom loljdka powikłanym niedokrwistość, niemoc« ogóln«, ete., bardzo są|
“W™apiGUŁKI HOGGA z PEPSINY w pol«csenlu z Iodanem żelaza nlepodlegajicym rozkla-l 

dowl, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllltyeznym I piersiowym.
PEPSINA przes połączenie i żelazem 1 iodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie lodanl 

i żelazo wywlekają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hoggą sprsedają sią Je-| 
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują sią w głównych aptekach.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i Barcikowskiego. [301

TAPIOKA

Znakomite powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardlanym, gońcowi, bólom w 
krzyżach etc. T45]

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład głównyw Paryżu u P. Wilsin 
przy ulicy Seine 31.

W Poznaniu w aptece p. Han 
kiewicza; i w składzie aptecznym pana 
Barcikowskiego.

10,000 marek
temu, co pokaże lepszy preparat, któ 
ryby bez szkodliwego na skórę głowy 
i nerwy wpływu przywrócił siwym 
i białym włosom pierwotny ich kolor 
młodzieńczy, nad (5333)

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów,
za dobrą skutecznością którego prze­
mawia tysiące okazać się mogących 
świadectw. Butelki tylko, w markę 
mają zaopatrzone są prawdziwe.

Cena 4 m. 50 fen. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach perfume­
ry! i u fryzyerów.

Ludwik Gelilen
fryzyer i konserwator włosów w Poznaniu.
OOOOOOOOOOOOO

Najlepszy (5717)

poleca tanio Edwardowo pod Pozua- 
niem. Zamówienia przyjmuje p. Nawrocki 
Grobla Nr. 5 parter.
ooooooooooooo

W dniu 1 listopada w nocy zgi­
nęła w Kwilczu klacz bułana z 
czarną pręgą przez krzyż 5, lat mająca, 
3' wysoka, od źrebięcia z połszorkiem, 
krzyżem od lejc i uździenicą. O u- 
wiadomienie, gdzie się takowa znajdu­
je, uprasza za stósownćm wynagrodze­
niem Dom. Ćmachowo pod 
Wronkami. (5733)

Dominium Jaraczewo ma cztery 
młode (56&1)

stadniki
zdatne do rozpłodu, rasy holenderskićj 
i Shorthorn, i 600 centnarów

na sprzedaż.
Sprzedaż /

baranów
1 ł

w owczarni zarodowej Słupi 
pod Kępnem rozpoczyna się 1 li­
stopada. (5555]

Kandydat filologii
poszukuje miejsca guwernera. Ailre3: J. J. Ł. w Miejskiej Górce (Gorchen) 
postlag. [5710)

Zdatnego suhjckta
potrzebuje zaraz cukiernia (5759)

B. Michalskiego
w Gnieźnie.

(IwrftikwT Pilny> z clobrerai rel«T
mendacyami znajdzie 

miejsce od Nowego Roku w Bielawach pój 
Janowcem. Przedstawienie osobiste konieczne. 
___ [5762]

żonaty, praktykujący w 
vę|tvuuin znakomitych ogrodach, 
znający swój fach dokładnie ,posiadający pe- 
wne rekomendacye, poszukuje od Nowege 
Roku umieszczenia jako samotny lub z 
żoną; łaskawe oferty przyjmuje Biuro Zleceń 
M. Wesołowskiego Lipowa ulica Nr. 4 
Pozwwiś,__________________ [5602] 1

’Kucharza
pojedynaka (kawalera), któryby 
chciał cokolwiek zajmować się u- 
sługą,. poszukuje od Nowego Roku 
Dom. łtySOIIlice pod Toru­
niem (Thorn).

5n>Dominium Plerzchno przy 
dzie potrzebuje (5667)

urzędnika
gospodarczego. Świadectwa i rekomen­
dacye franko. Miejsce może być zaraz 
objęte.

Pisarz gospodarczy,
opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje 
każdego czasu miejsca. Adres: A. M. 100 
Obrzycko postl. (5742)

llrzędnik gospodarczy, przy dzie­
sięcioletniej praktyce, obecnie w miejscu, po­
szukuje zaraz lub od Nowego roku posady 
Poste restante H. D. Bebenke pod 
Nakłem. (5708)

pana Grroult junior w Paryżu,
Ulica St. Apolline Nr. 12.

ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 
smacznym i pożywnym posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. Pan Pa v en, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonej i
własności
„prawdziwa'
bynajmniej smaku i zap^.„u« .
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały, się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach wm i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazynie p. Bar Ci­
sowskiego.

W owczarni zarodowćj w Wo 
nieściu p. S*arym Bojanowem roz­
poczęła się sprzedaż (5739)

tryków.

Teatr polski w Poznaniu
w ogrodzie Potockiego.

Dziś w piątek dnia 5 listopada r. b.
trzecie i ostatnie

wielkie przedstawienie,
dyrekt. JHt. JMLellilli

I oddział:

Magiajizyka i optyka.
II oddział:

Aschenbroedel (kopciuszek)
wielka fantastynzra powiastka w 8 ma­
lowniczych obrazach z wierszami obja­
śniającemu

III oddział:

Nikt mnie nie zna
komeaya w 1 akcie przez Al. hr. Fredrę.

Na zakończenie: (5768)

The Fakir
i śpiąc© dziewczę
Otwarcie o 6, początek o 7T/a goózJ

¡Ml*' Teatr jest ogrzany. "W 

W czwartek 4 listopada rfi*
w Denka 15,i'

sali koncertowej
pierwsze wystąpienie renomowanego 
nowo zaangażowanego Towarzystwa-

Początek o godz. 71lf___

Victoria Restaurant.
Narożnik Bismarcka ulicy i św. Marcifl*

Dziś wieprzowe 
iŁ prawdziwe fculmbadisbie P*', 
wo z beczki.
_______ E. Mahl-
ifeW sobotę

ostrzygi
u Lubeckiego

(6?73) w Kłeckw.
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